
175 tys. zł zapisano 
pierwotnie w bu-

dżecie gminy Tarnów Opol-
ski na rozbiórkę zabudowań 
przy ul. Zapłotnej 12 w Ko-
sorowicach. Władze gminy 
powołują się na ekspertyzę 
wskazującą na awaryjny stan 
techniczny budynku oraz 
ostateczną decyzję nadzoru 
budowlanego. Fundacja im. 
prof. Oswalda Matei chcia-
łaby przejąć nieruchomość 
i podjąć próbę jej rewitali-
zacji. Dziś wiadomo już, że 
obecnie na rozbiórkę prze-
znaczono 70 tys. zł.

Sprawa zabudowań przy 
ul. Zapłotnej 12 w Kosorowi-
cach stała się przedmiotem 
sporu o przyszłość nierucho-
mości i zachowanie lokalnego 
dziedzictwa. Z jednej strony 
gmina wskazuje na zagroże-
nie związane ze złym stanem 
technicznym budynku i obo-
wiązek wykonania decyzji 
Powiatowego Inspektora Nad-
zoru Budowlanego. Z drugiej 
Fundacja im. prof. Oswalda 
Matei apeluje o rozważenie 
alternatywy dla rozbiórki i 
deklaruje gotowość przejęcia 
odpowiedzialności za obiekt. 
Według przedstawicieli funda-
cji nieruchomość ta ma duże 
znaczenie dla lokalnej historii. 

- Miejsce to jest bezpo-
średnio związane z młodością 

prof. dr. hab. inż. Oswalda 
Matei, profesora nauk tech-
nicznych, drugiego rektora 
Wyższej Szkoły Inżynierskiej 
w Opolu, pierwszego profe-
sora tej uczelni, projektanta 
chłodni kominowej Elektrow-
ni Opole oraz jednego z ludzi 
współtworzących potencjał 
naukowy uczelni, z której po-
wstała dzisiejsza Politechnika 
Opolska. – zauważa w piśmie 
nadesłanym do redakcji „Ty-
godnika Ziemi Opolskiej” 
Krzysztof Mutz, prezes zarzą-
du Fundacji im. prof. Oswalda 
Matei.

Dla organizacji zachowa-
nie zabudowań oznaczałoby 
więc nie tylko uratowanie sta-
rej nieruchomości, lecz także 
ocalenie śladu historii miej-
scowości i człowieka, który 
zapisał się w dziejach opolskiej 
nauki.

- Tutaj chodzi o materialny 
ślad historii Kosorowic i życia 
jednego z najwybitniejszych 
ludzi wywodzących się z tej 
miejscowości. – dodaje prezes 
fundacji.

Od 175 tys. zł  
do 70 tys. zł na rozbiórkę

W projekcie budżetu gmi-
ny na 2026 rok przewidziano 
175 tys. zł na zadanie pod 
nazwą „Rozbiórka zabudo-
wań przy ul. Zapłotnej 12 w 
Kosorowicach”. Jak wyjaśnił w 
odpowiedzi na pytania „Tygo-
dnika Ziemi Opolskiej” wójt 
Tarnowa Opolskiego Rudolf 
Urban, pierwotna kwota miała 
obejmować rozbiórkę budyn-
ku, przygotowanie dokumen-
tacji oraz rozbiórkę pozosta-
łych obiektów znajdujących 
się na tej działce.

Dokończenie na str. 2.
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N
ie wszystkie gmi-
ny powiatu opol-
skiego zdążyły do 
końca sierpnia 

2026 roku uchwalić plany 
ogólne, a w części samorzą-
dów procedury wciąż trwają 
i mogą się opóźnić. Od 1 
września 2026 roku oznacza 
to realne utrudnienia dla 
mieszkańców planujących 
budowę domu oraz inwe-
storów chcących rozpocząć 
nowe przedsięwzięcia – oso-
by planujące zakup działki 
mogą mieć trudności z 
ustaleniem, czy będą mogły 
zrealizować swoje plany. 

Na początku wyjaśnijmy, 
że plan ogólny to obowiąz-
kowy dokument planistyczny 
obejmujący obszar całej gmi-
ny, który zastąpił dotychcza-
sowe studium uwarunkowań i 
kierunków zagospodarowania 

OPÓŹNIONE  
PLANY WSTRZYMAJĄ 

BUDOWY?

przestrzennego i jest aktem 
prawa miejscowego. Dzieli 
gminę na strefy planistycz-
ne określające dopuszczalne 
przeznaczenie terenów – m.in. 
pod zabudowę mieszkaniową, 
usługi czy zieleń – i stanowi 
podstawę do wydawania de-
cyzji o warunkach zabudowy 
oraz sporządzania miejsco-
wych planów zagospodarowa-
nia przestrzennego.

W momencie gdy samorząd 
nie uchwalił planu ogólnego, 
największe utrudnienia mogą 
wystąpić w przypadku działek, 
które nie są objęte miejscowym 
planem zagospodarowania 
przestrzennego. W takich 
przypadkach często potrzebna 
jest decyzja o warunkach za-
budowy, określająca, czy i co 
można wybudować na danym 
terenie. Jeśli gmina nie przyjęła 
planu ogólnego, co do zasady 
nie może po 31 sierpnia 2026 
roku wydawać nowych decyzji 
w sprawach objętych tym ogra-
niczeniem. Przepisy przewidują 
jednak wyjątki, między innymi 
dla niektórych postępowań roz-
poczętych wcześniej.

W praktyce oznacza to, że 
osoby planujące zakup działki i 
budowę domu mogą napotkać 
trudności z ustaleniem, czy 
będą mogły zrealizować swo-
je plany. Podobne problemy 
mogą dotyczyć przedsiębior-
ców, którzy chcą przygotować 
teren pod działalność gospo-
darczą lub rozpocząć nową 
inwestycję. W niektórych 
przypadkach konieczne może 
być poczekanie na przyjęcie 
planu ogólnego przez gminę.

Nie oznacza to jednak, 
że od 1 września 2026 roku 
wszystkie inwestycje w gmi-
nach bez planu ogólnego 
zostaną wstrzymane. Nadal 
obowiązują miejscowe plany 
zagospodarowania przestrzen-
nego, a wcześniej wydane de-
cyzje o warunkach zabudowy 
nie tracą automatycznie waż-
ności. Ograniczenia nie ozna-
czają więc całkowitego zakazu 
budowania, ale mogą utrudnić 
rozpoczęcie nowych inwesty-
cji i opóźnić plany mieszkań-
ców oraz przedsiębiorców.

Dokończenie na str. 14.

SPÓR O ZABUDOWANIA 
W KOSOROWICACH
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Bransoletki z drobnych 
szklanych koralików, 

kolorowe poduszki, spódnice 
i własnoręcznie uszyte ma-
skotki – to efekty warsztatów 
rękodzielniczych zorgani-
zowanych przez Koło Go-
spodyń Wiejskich Aktywne 
Tarnowianki. Uczestnicy 
rozwijali swoje umiejętności, 
poznawali nowe techniki i 
przekonali się, ile satysfakcji 
daje tworzenie czegoś wła-
snymi rękami.

Koralik po koraliku 
powstawała biżuteria

Podczas warsztatów 
tkania biżuterii uczestnicy 
pracowali na krośnie, naw-
lekając szklane koraliki i 
układając z nich regularne 

wzory. Powstały kompozycje 
geometryczne, etniczne mo-
tywy, minimalistyczne paski 
i delikatne pastelowe wzory.

Zajęcia wymagały cier-
pliwości, precyzji i skupie-
nia. Efektem były nie tylko 
oryginalne bransoletki, ale 
również możliwość pozna-
nia techniki, która pozwala 
tworzyć niepowtarzalne 
ozdoby.

Warsztaty stały się też 
okazją do rozmów, wspól-
nego spędzenia czasu i od-
poczynku od codziennych 
obowiązków.

Spod igły wyszły 
maskotki, spódnice  

i poduszki

Aktywne Tarnowian-
ki zorganizowały również 
warsztaty szycia na maszynie. 
Uczestnicy poznawali podsta-
wy krawiectwa i samodzielnie 
wykonywali własne projekty.

Spod igieł wyszły między 
innymi małe i duże maskotki, 
stylowe spódnice, kolorowe 
poduszki oraz gumki do wło-
sów. Dla uczestników najważ-
niejszy był nie tylko efekt koń-
cowy, lecz także sama praca: 
próbowanie nowych technik, 
wymiana pomysłów i radość z 
tworzenia czegoś własnego.

 (laba), fot.( KGW 
Aktywne Tarnowianki)

Tarnowianki tworzą biżuterię 
i szyją

Warsztaty pokazały, że rękodzieło to nie tylko praktyczna umiejętność, a również 
sposób na rozwijanie kreatywności.

SPÓR O ZABUDOWANIA  
W KOSOROWICACH

Późniejsze zmiany bu-
dżetowe zmniejszyły jednak 
kwotę przeznaczoną na ten 
cel do 70 tys. zł. Obecnie 
pieniądze te mają zostać wy-
korzystane na rozbiórkę bu-
dynku objętego decyzją nad-
zoru budowlanego. Jednak 
docelowo rozebrane mają 
zostać wszystkie budynki.

Wójt podkreśla, że spra-
wa nie wynika wyłącznie z 
oceny opłacalności remon-
tu. Podstawą działań gminy 
była ekspertyza techniczna 
sporządzona w połowie 
2025 roku, a następnie decy-
zja Powiatowego Inspektora 
Nadzoru Budowlanego na-
kazująca rozbiórkę budynku 
i uporządkowanie terenu.

Ekspertyza wskazała 
stan awaryjny

Jak wynika z wyjaśnień 
wójta, ekspertyzę zlecono 
po oględzinach nierucho-
mości przeprowadzonych 
z udziałem projektanta. 
Gmina rozważała wcześniej 
dostosowanie budynku do 
potrzeb społecznych, między 
innymi z przeznaczeniem na 
Dom Dziennego Pobytu lub 
Dom Seniora. Taką funkcję 
przewiduje miejscowy plan 
zagospodarowania prze-
strzennego.

Projektant uznał jednak, 
że przed rozpoczęciem prac 
projektowych konieczne jest 
określenie stanu techniczne-
go obiektu. Według eksper-
tyzy budynek znajduje się 
w stanie awaryjnym, a jego 
stopień zużycia technicznego 
oszacowano na 80 proc. 

- Z przedstawionej 
ekspertyzy jednoznacznie 
wynikało, że obiekt jest w 
stanie awaryjnym z uwagi na 
źle wykonaną przebudowę 
dachu, wiek budynku, zu-
życie materiałów budowla-
nych, narażenie elementów 
konstrukcyjnych na bezpo-
średnie działanie czynników 
atmosferycznych, wieloletni 
brak remontów i błędy wy-
konawcze. – przekazuje wójt 
Rudolf Urban. - Znalazło 
to potwierdzenie w decyzji 
Powiatowego Inspektora 
Nadzoru Budowlanego 
nakazującej rozebranie 
omawianego budynku i upo-
rządkowanie terenu po do-
konanej rozbiórce. – dodaje 
włodarz.

Wójt zwraca również 
uwagę, że od 2017 roku nie 
prowadzono tam prac. Budy-
nek nie ma stolarki okiennej 
i drzwiowej, brakuje podłóg, 
ścian działowych i instalacji, 
a część ścian nośnych została 
usunięta. Ostatnie roboty, 
które były tutaj przeprowa-
dzane, obejmowały wymianę 

więźby dachowej, ułożenie 
dachówek i wykonanie oryn-
nowania. Jak podkreśla wło-
darz, więźba została wykona-
na jako samowola budowlana 
i nie zapewnia bezpiecznego 
przenoszenia obciążeń na 
pozostałe elementy kon-
strukcji.

W związku z wynikami 
ekspertyzy jej autor miał 
obowiązek zawiadomić nad-
zór budowlany. W następ-
stwie postępowania wydano 
decyzję nakazującą rozbiór-
kę. Władze gminy uznały, 
że przy takich ustaleniach 
dodatkowe analizy dotyczące 
odbudowy byłyby nieuzasad-
nione ekonomicznie. 

- Mając na uwadze ra-
cjonalność wydatkowania 
środków publicznych, nie 
zlecano dodatkowych analiz 
związanych z ewentualną 
odbudową budynku przy ul. 
Zapłotnej 12. – dodaje wójt.

Fundacja chce przejąć 
nieruchomość

Fundacja im. prof. 
Oswalda Matei proponuje 
inne rozwiązanie. Jej prezes 
Krzysztof Mutz zwrócił się 
do władz gminy z formalnym 
wnioskiem o przejęcie nieru-
chomości. Fundacja deklaru-
je gotowość sfinansowania 
niezależnej oceny technicz-
nej oraz przejęcia odpowie-
dzialności za zabezpieczenie, 
remont, rewitalizację i dalsze 
zagospodarowanie obiektu.

Wśród rozważanych 
form przekazania nierucho-
mości wymienia darowiznę, 
długoterminową dzierżawę, 
a w razie braku możliwości 
zastosowania innych rozwią-
zań – zakup.

Fundacja podkreśla, że 
problemy techniczne doty-
czące jednego z budynków, 
zwłaszcza spichlerza, nie 
powinny automatycznie 
przesądzać o konieczności 
rozebrania całego zespołu 
zabudowań. Chce zatem, by 
przed podjęciem nieodwra-
calnych działań sprawdzono, 
czy możliwe jest zachowanie 
przynajmniej części obiek-
tów.

Krzysztof Mutz zwraca 
również uwagę na wcześniej-
sze nakłady poniesione przez 
gminę na nieruchomość, w 
tym środki pochodzące z 
Unii Europejskiej. Według 
fundacji wykonano między 
innymi prace przy dachu, 
osuszanie i drenaż funda-
mentów, rynny, tynki, ko-
miny, sztukaterie i gzymsy. 
Istnieje także dokumentacja 
projektowa dotycząca dalszej 
adaptacji obiektu. Zdaniem 
fundacji przed wydaniem 

pieniędzy na rozbiórkę warto 
więc sprawdzić, czy nieru-
chomość może otrzymać 
drugie życie bez dalszego 
angażowania środków z bu-
dżetu gminy.

Wójt zaprasza na 
rozmowy, ale stawia 

warunki

W odpowiedzi na pyta-
nia „Tygodnika Ziemi Opol-
skiej” Rudolf Urban poinfor-
mował, że wniosek fundacji 
wpłynął do Urzędu Gminy 
w Tarnowie Opolskim 30 
września. Dokument przed-
stawiono radnym podczas 
posiedzeń komisji.

Wójt wystosował do 
zarządu fundacji zaprosze-
nia na spotkanie – 7 i 16 
października. Jak wyjaśnił, 
celem rozmów miało być 
szczegółowe przedstawienie 
planów dotyczących nieru-
chomości, źródeł finanso-
wania przyszłych przedsię-
wzięć oraz roli, jaką miałaby 
odegrać gmina.

Według relacji wójta 
przedstawiciele fundacji 
nie wskazali dotąd terminu 
spotkania, zwracając się na-
tomiast o dalsze wyjaśnienia 
dotyczące jego tematyki i 
listy zaproszonych osób. 
Jednocześnie, jak poin-
formował Rudolf Urban, 
podczas posiedzeń komisji 
poprzedzających sesję rady 
gminy zaplanowaną na 27 
października radni opowie-
dzieli się za pozostawieniem 
nieruchomości we władaniu 
gminy.

Wójt argumentuje, że 
przekazanie obiektu prze-
znaczonego do rozbiórki w 
drodze darowizny, użyczenia 
lub sprzedaży mogłoby na-
ruszać zasady prawidłowego 
gospodarowania mieniem 
komunalnym. Powołuje się 
przy tym na przepisy ustawy 
o gospodarce nieruchomo-
ściami oraz na obowiązek 
wykonania decyzji admini-
stracyjnej.

W jego ocenie gmina 
nie może przenieść na inny 
podmiot obowiązków nało-
żonych na nią przez nadzór 
budowlany. Rudolf Urban 
podkreśla zarazem, że 
chciałby, aby nieruchomość 
w przyszłości służyła reali-
zacji usług społecznych.

- W moim przekonaniu 
nieruchomość ta powinna 
pozostać w jedynym wła-
daniu gminy i być prze-
znaczona na prowadzenie 
usług społecznych np. Dom 
Pomocy Społecznej lub inne, 
co zapewni nie tylko opie-
kę naszym mieszkańcom, 
ale da także miejsca pra-

cy. – odnotowuje włodarz 
Tarnowa Opolskiego - Zaś 
pamięć o wkładzie prof. 
Oswalda Matei w rozwój 
nauk technicznych powinna 
być pielęgnowana poprzez 
formy bezpieczne i zgodne 
z prawem jak np. tablice 
pamiątkowe lub publikacje, 
a nie poprzez utrzymywanie 
obiektów zagrażających bez-
pieczeństwu publicznemu.

Czy rozbiórka jest 
przesądzona?

Najważniejszą informa-
cją dla osób zainteresowa-
nych przyszłością nierucho-
mości jest to, że gmina nie 
zawarła jeszcze umowy z 
wykonawcą prac rozbiórko-

wych. Nie ustalono również 
terminu rozpoczęcia robót. 
Sporządzono jednak zapy-
tanie ofertowe, aby poznać 
cenę realizacji zadania.

Wójt zaznacza dodatko-
wo, że decyzja Powiatowego 
Inspektora Nadzoru Bu-
dowlanego jest ostateczna. 
Niewykonanie jej może 
skutkować upomnieniem 
finansowym, a następnie 
rozbiórką zastępczą, której 
kosztami również zostałaby 
obciążona gmina.

Nie oznacza to jednak, 
że wszystkie szczegóły 
dotyczące przyszłości nie-
ruchomości zostały już 
rozstrzygnięte. Wciąż pozo-

stają pytania o możliwość 
dalszych rozmów z fundacją, 
zakres ewentualnych prac 
oraz sposób wykorzystania 
tego terenu po rozbiórce. 
Fundacja apeluje, aby przed 
rozpoczęciem robót dokład-
nie przeanalizować dostępne 
możliwości. Jej przedstawi-
ciele wskazują, że są gotowi 
ponieść koszty niezależnej 
oceny technicznej, co po-
zwoliłoby zweryfikować stan 
poszczególnych zabudowań 
i ocenić, czy zachowanie 
części z nich jest wciąż re-
alne.

Dawid Laskowski,  
fot. Fundacja im. prof. 

Oswalda Matei
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G
mina Prószków 
modernizuje ma-
gazyny w Ligocie 
P r ó s z k o w s k i e j  

i Zimnicach Wielkich, by 
lepiej przygotować się na 
sytuacje kryzysowe. Oprócz 
przebudowy budynków 
planuje zakup sprzętu 
ratunkowego, agregatów  
i wyposażenia niezbędnego 
do pomocy mieszkańcom.

Remonty magazynów  
w Ligocie Prószkowskiej 

i Zimnicach Wielkich

Na terenie gminy Prósz-
ków przebudowane zostaną 
dwa magazyny zasobów 
ochrony ludności i obrony 
cywilnej – w Ligocie Pró-
szkowskiej i Zimnicach 
Wielkich. Obiekty mają 
służyć do przechowywania 
sprzętu i materiałów wyko-
rzystywanych w sytuacjach 
kryzysowych, m.in. podczas 
powodzi, klęsk żywiołowych 
i innych zagrożeń.

W Ligocie Prószkowskiej 
zakres prac obejmuje zarów-
no modernizację budynku, 
jak i zagospodarowanie 
jego otoczenia. Wykonawca 
wymieni pokrycie dacho-
we, naprawi uszkodzone 
elementy więźby dachowej 
oraz zamontuje nowe rynny 
i rury spustowe. W budyn-
ku pojawią się także nowe 

bramy wjazdowe, a część 
otworów okiennych zostanie 
zamurowana.

Zaplanowano również 
wykonanie nowej posadzki 
z izolacją, ocieplenie od we-
wnątrz ścian zewnętrznych  
i stropu, a także prace wy-
kończeniowe i malarskie. 
Magazyn zostanie wyposa-
żony w instalację elektrycz-
ną i alarmową oraz piec 
akumulacyjny. Przed budyn-
kiem powstanie natomiast 
utwardzony plac z kostki be-
tonowej, który ułatwi dojazd 
i dostęp do obiektu.

Drugi magazyn zostanie 
przebudowany w Zimnicach 
Wielkich. Inwestycja stano-
wi kolejny etap modernizacji 
budynku. To wolnostojący, 
murowany obiekt z dwiema 
kondygnacjami nadziemny-
mi, którego powierzchnia 
całkowita wynosi blisko 160 
mkw.

Prace obejmą m.in. 
wymianę pokrycia dacho-
wego, ocieplenie budynku, 
odświeżenie ścian oraz 
modernizację wybranych 
pomieszczeń. Zmiany za-
planowano również w wieży. 
Powstanie w niej stalowy 
podest z balustradą, a także 
zostaną zamontowane stalo-
wa belka nośna i wciągnik. 
Projekt przewiduje ponadto 
wykonanie nowego otworu 

drzwiowego na pierwszym 
piętrze, zamurowanie otwo-
rów okiennych w wieży oraz 
montaż instalacji elektrycz-
nej w wieży i jednym z po-
mieszczeń.

Zmieni się również oto-
czenie magazynu. Wokół 
budynku wykonana zostanie 
utwardzona nawierzchnia  
z betonowych płyt ażuro-
wych, a teren zostanie ogro-
dzony stalowymi panelami. 
Wjazd zabezpieczy brama 
rozwierana.

Zwiększono budżet na 
przebudowę magazynów

Przebudowa magazynu 
w Ligocie Prószkowskiej 
będzie kosztować około 256 
tys. zł. Początkowo gmina 
zamierzała przeznaczyć 
na to zadanie 200 tys. zł, 

co oznaczało konieczność 
zwiększenia finansowania  
o około 56 tys. zł. Więcej 
niż planowano trzeba będzie 
również wydać na przebu-
dowę magazynu zasobów 
OLiOC w Zimnicach Wiel-
kich. Złożona oferta opiewa 
na około 277 tys. zł, podczas 
gdy pierwotnie zamawiający 
zamierzał przeznaczyć na 
realizację zadania 230 tys. 
zł. W tym przypadku dodat-
kowe środki wynoszą około 
47 tys. zł.

- Oba zadania są reali-
zowane w ramach rządo-
wego Programu Ochrony 
Ludności i Obrony Cywilnej  
- mówi burmistrz Prósz-
kowa Krzysztof Cebula. 
- Oferty złożone w prze-
targach okazały się wyższe 
od pierwotnie zakładanych 

kosztów. Zwiększyliśmy 
środki w budżecie, aby 
możliwa była realizacja obu 
inwestycji. Jednocześnie bę-
dziemy zabiegać o uzyskanie 
dodatkowego dofinanso-
wania od wojewody, które 
pozwoliłoby pokryć część 
dodatkowych wydatków, po-
noszonych przez gminę. 

Przypomnijmy, że łącz-
nie obie inwestycje będą 
kosztować około 533 tys. zł. 
To o około 103 tys. zł więcej, 
niż gmina początkowo pla-
nowała przeznaczyć na ich 
realizację.

Nowy sprzęt na wypadek 
sytuacji kryzysowych

W ramach Programu 
Ochrony Ludności i Obro-
ny Cywilnej planowany jest 
zakup sprzętu, który ma 

pomóc w reagowaniu na 
sytuacje kryzysowe. Wypo-
sażenie będzie służyć m.in. 
do transportu i magazy-
nowania, usuwania wody, 
zapewnienia ogrzewania 
i prądu oraz dostarczania 
wody pitnej.

Zaplanowano zakup 
trzech wózków paletowych, 
motopompy do wody brud-
nej wraz z wężami oraz 
osiemnastu drewnianych 
palet, które ułatwią prze-
chowywanie i przewożenie 
sprzętu oraz materiałów.

Kolejnym elementem 
będą nagrzewnice i agregaty 
prądotwórcze. Łącznie prze-
widziano zakup jedenastu 
nagrzewnic oraz dziewięciu 
agregatów. W planach jest 
również kompletny namiot 
pneumatyczny o powierzch-
ni co najmniej 27 metrów 
kwadratowych. Będzie wy-
posażony m.in. w ogrzewa-
nie, oświetlenie, instalację 
elektryczną oraz składane 
stoły i ławki. Na liście zaku-
powej znajduje się też zbior-
nik na 2 tysiące litrów wody 
pitnej, umieszczony na 
nowej przyczepie drogowej. 
Zestaw będzie wyposażony 
w elementy umożliwiające 
napełnianie zbiornika i po-
bieranie wody.

(mł), Fot. gmina 
Prószków 

Dawne fotografie, wspo-
mnienia najstarszych 

mieszkańców i lokalne 
tradycje pozwalają odtwo-
rzyć obraz Górek sprzed 
lat. Zakończony przez Sto-
warzyszenie Nasze Górki 
projekt stał się okazją do 
przypomnienia historii 
miejscowości, jej dawnych 
krajobrazów i codziennego 
życia kolejnych pokoleń. To 
szczególnie ważne w roku, 
w którym Górki obchodzą 
720-lecie istnienia.

Historia wróciła  
w formacie XXL

Stowarzyszenie Nasze 
Górki zakończyło realizację 
projektu „PIERWEJ – po-
każmy przyszłości, jak było 
w przeszłości”. Jego zwień-
czeniem była prezentacja 
ośmiu pocztówek w forma-
cie XXL, przedstawiających 
historyczne widoki miejsco-
wości. Dzięki archiwalnym 
fotografiom mieszkańcy 
mogą zobaczyć, jak dawniej 
wyglądały miejsca, które 
dziś już nie istnieją lub bar-
dzo się zmieniły.

- Zdjęcia wybraliśmy  
z ogromnej kolekcji archi-
walnych fotografii zebra-
nych przez  Stanisława Lach-
nika, które można podziwiać  
w Małym Muzeum Górec-
kim  opowiada sołtys Górek 
i prezes Stowarzyszenia  

Nasze Górki Justyna Szme-
chta. - Wybraliśmy osiem 
fotografii przedstawiających 
miejsca, których już nie ma 
w naszych Górkach. Powięk-
szyliśmy je do formatu XXL. 
Będzie można je oglądać  
w lokalizacjach, w których 
niegdyś znajdowały się 
uwiecznione na nich budyn-
ki i krajobrazy.

Na wielkoformato-
wych fotografiach można 
zobaczyć między innymi 
dawny wygląd ulicy Sze-
rokiej, młyn rozebrany  
w latach 90. XX wieku oraz 
mieszkańca zajmującego się 
kołodziejstwem, czyli rze-
miosłem polegającym na wy-
robie drewnianych kół. Jedna  
z pocztówek przedstawia 
również pastwiska w dolinie 
Olszynki.

- W tym projekcie udało 
się nam połączyć historię  
z nowoczesnością - pod-
kreśla Justyna Szmechta.  
- Wykorzystując nowocze-
sne technologie, pokazuje-
my to, czego już nie ma lub 
co na przestrzeni wielu lat 
bardzo się zmieniło.

W podsumowaniu pro-
jektu uczestniczył burmistrz 
Prószkowa Krzysztof Ce-
bula, który zwrócił uwagę 
na znaczenie pielęgnowania 
pamięci o przeszłości. Jak 
podkreślił, wszystko żyje tak 
długo, jak długo się o tym 
pamięta. Wielkoformato-
we fotogra�e umieszczone  
w przestrzeni publicznej 
pozwolą mieszkańcom i od-
wiedzającym Górki spojrzeć 
na dobrze znane miejsca  
z zupełnie innej perspektywy.

Podczas spotkania mło-
dzież z Górek zaprezento-
wała również historię swojej 
miejscowości. Uczestnicy 
mieli ponadto okazję obej-
rzeć film dokumentalny, 
w którym trzy mieszkanki 
wsi opowiadały o życiu  
w dawnych Górkach. Wśród 
bohaterek znalazła się nie-
mal 95-letnia Helena Anioł, 
której wspomnienia stały się 
cennym świadectwem lokal-
nej historii.

Mieszkańcy pielęgnują 
lokalne dziedzictwo

Przygotowanie plene-
rowych pocztówek było 
jednym z działań zrealizo-
wanych w ramach projektu 
„PIERWEJ – pokażmy przy-
szłości, jak było w przeszło-
ści”. Kolejnym było nagranie 
filmu dokumentalnego,  

w którym mieszkanki Górek 
opowiadają o dawnym życiu 
we wsi, przywołując wspo-
mnienia i obraz codzienno-
ści sprzed lat.

Projektowi towarzyszyły 
również wydarzenia zwią-
zane z obchodami 720-lecia 
Górek. Latem zorganizo-
wano festyn, który stał się 
okazją do przypomnienia 
bogatej historii miejsco-
wości oraz tradycji wciąż 
obecnych w życiu jej miesz-
kańców.

W ramach jubileuszu od-
było się także spotkanie „Po-
wrót do przeszłości. Historia 
i korzenie Górek”, zorgani-
zowane w Małym Muzeum 
Góreckim. Uczestnicy mogli 
poznać przedmioty używane 
przez poprzednie pokolenia, 
dowiedzieć się, do czego słu-

żyły, oraz powrócić do daw-
nych zwyczajów i lokalnych 
tradycji.

Jednym z punktów 
wydarzenia był spektakl 
teatralny „Pierwej”, przygo-
towany przez mieszkańców 
i zaprezentowany w gwarze 
śląskiej. Scenariusz napisała 
młoda mieszkanka Górek, 
Ala Henek. Przedstawienie 
w humorystyczny sposób 
przybliżyło historię miejsco-
wości i zwyczaje jej dawnych 
mieszkańców, pokazując, że 
lokalne dziedzictwo można 
pielęgnować również po-
przez teatr i wspólne dzia-
łanie.

Projekt Stowarzyszenia 
Nasze Górki wpisuje się  
w działania na rzecz ochro-
ny i popularyzacji dziedzic-
twa kulturowego oraz bu-
dowania więzi z miejscem, 
w którym się żyje. Dawne 
fotografie stają się tu nie 
tylko pamiątką, ale rów-
nież sposobem na rozmowę  
o historii, wspomnieniach  
i tożsamości miejscowości.

Zadanie zostało współ-
finansowane z budżetu 
Województwa Opolskiego 
w ramach wsparcia działal-
ności wspomagającej rozwój 
wspólnot i społeczności lo-
kalnych, pod nazwą „Opol-
skie kuźnie pamięci”.

(mł)

Na ostatniej sesji rady miejskiej radni zwiększyli budżet na przebudowy magazynów.

Będą remonty i zakupy sprzętu

Na realizację projektu społecznicy pozyskali do�nansowanie z programu „Opolskie kuźnie pamięci”.

Górki przypominają swoją historię

eprasa.pl 1e7c283823
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W 
C hrząstow i-
cach przydałby 
się chodnik, 
który połą-

czyłby ulicę Kotorską z ulicą 
Olimpijczyków. Inwestycja 
miałaby przede wszystkim słu-
żyć dzieciom, które codziennie 
idą do szkoły, a muszą poruszać 
się w pobliżu bardzo ruchliwej 
drogi krajowej nr 46. Okazuje 
się jednak, że realizacja tego za-
dania nie jest wcale taka prosta, 
a przeciwności jest sporo.

Temat został poruszony 
podczas ostatniej sesji Rady 
Gminy Chrząstowice, która 
odbyła się 14 października. 
Radny Mirosław Pasoń zwrócił 
się do wójta Floriana Cieciora 
w sprawie przejścia dla pieszych 
w rejonie ulicy Kotorskiej przez 
drogę krajową 46. Rajca zapytał, 
czy w tym temacie zapadły już 
jakieś decyzje.

Wójt przyznał, że ustaleń nie 
ma żadnych, a pomysły się wy-
czerpały. Na tym jednak nie koń-
czy się temat, bo chrząstowiccy 
samorządowcy w przeszłości 
już kilkukrotnie zwracali się do 
opolskiego oddziału Generalnej 
Dyrekcji Dróg Krajowych i Au-
tostrad z prośbą o umieszczenie 
na skrzyżowaniu drogi krajowej 
nr 46 i ulicy Kotorskiej przejścia 
dla pieszych, aby można było 
tamtędy bezpiecznie przecho-
dzić.

– Odpowiedź GDDKiA jest 
jednoznaczna: ta droga w tym 
miejscu jest traktowana jako 
obwodnica wsi Chrząstowice, 
więc przepisy nie pozwalają, 
żeby w tym miejscu były pasy – 
mówił podczas sesji wójt Florian 
Ciecior.

Urzędnicy z Chrząstowic 
przeanalizowali jednak sytuację 
i zauważyli, że pomiędzy ulicą 
Kotorską a Olimpijczyków (w 
okolicy stacji benzynowej) znaj-
duje się pas ziemi należący do 

GDDKiA. Ich zdaniem można 
byłoby tam wybudować przynaj-
mniej chodnik, dzięki któremu 
mieszkańcy, a w szczególności 
dzieci, mogłyby spokojnie 
przejść od ulicy Kotorskiej do 
Olimpijczyków, gdzie znajduje 
się bezpieczne przejście dla pie-
szych z sygnalizacją świetlną.

Dyrekcja GDDKiA nie ma 
jednak tego w planach i nie za-
mierza realizować tej inwestycji. 
Co więcej, stoi na stanowisku, 
że problematyczna jest również 
obecność stacji benzynowej. 
GDDKiA sugeruje, aby to gmi-
na poprowadziła alternatywną 
drogę dla dzieci i pozostałych 
mieszkańców. Chodzi o to, że 
część ulicy Kotorskiej prowadzi 
w kierunku lasu i tam się urywa, 
zamieniając się w drogę trans-
portu rolnego. Gmina miałaby ją 
połączyć z ulicą Olimpijczyków.

– Realnie patrząc […] które 
dziecko będzie nadrabiało metry 
lub kilometry? – dodał wójt. – To 
mija się z celem.

Gmina nie daje jednak za 
wygraną. Wysłała pismo do 
przewodniczącego Sejmiku Wo-
jewództwa Opolskiego z prośbą 
o zajęcie się tą sprawą na pozio-
mie urzędu marszałkowskiego. 
Zdaniem wójta nie są to aż tak 
duże koszty, żeby poprowadzić 
tam ścieżkę rowerową lub chod-
nik między ulicą Kotorską a 
Olimpijczyków.

Sprawą zajmuje się także se-
nator Piotr Woźniak, który przed 
kilkoma dniami spotkał się z 
wójtem Florianem Cieciorem, 
aby omówić tę kwestię. Jak pod-
kreśla, rozmowy z włodarzem 
gminy oraz jego zastępczynią 
Darią Pawlak zawsze przynoszą 
konkretne efekty.

– Rozmowy z Wójtem Gmi-
ny Chrząstowice, Florianem 
Cieciorem oraz jego zastępczy-
nią  Darią Pawlak są zawsze 
konstruktywne i prowadzą do 
rozwiązań podnoszących jakość 
życia mieszkańców – mówi Piotr 
Woźniak. – Bezpieczeństwo na 
drogach to priorytet, dlatego 
tak ważna jest tu współpraca 
parlamentarzystów z samorzą-
dowcami, jak ma to miejsce 
w Chrząstowicach. Wszyscy 
mamy świadomość, jak ważna 
dla bezpieczeństwa pieszych jest 
każda tego rodzaju inwestycja, 
dlatego zawsze warto w tym celu 
połączyć siły.

Senator obiecał, że zajmie się 
tą sprawą.

Na razie są to jednak tylko 
plany i wizje. O tym, czy zosta-
ną zrealizowane, zadecydują 
odpowiednie organy, a w tym 
przypadku decydujący głos ma 
właściciel terenu, czyli GDDKiA. 
Póki co trudno powiedzieć, jak 
dalej potoczą się te sprawy.

(mim), fot. Google Maps

CHRZĄSTOWICE

Gminie Chrząstowice 
udało się porozumieć 

z właścicielami prywatnej 
posesji przy ulicy Rynko-
wej w Dańcu. Dzięki temu 
remont drogi, który jest 
tam obecnie prowadzony, 
nie jest już zagrożony.

Przed paroma tygodnia-
mi pisaliśmy o niełatwym 
problemie, jaki pojawił się 
w związku z tą inwestycją. 
W pobliżu ulicy Rynkowej 
znajdował się bowiem bu-

dynek w bardzo złym stanie 
technicznym, którego szczyt 
groził zawaleniem. Istniała 
realna obawa, że wibracje 
powstające podczas prac 
drogowych doprowadzą do 
zawalenia się konstrukcji na 
jezdnię. Gmina próbowała 
wówczas skontaktować się z 
właścicielem nieruchomo-
ści, aby zażegnać niebezpie-
czeństwo.

Jak poinformowała pod-
czas ostatniej sesji zastęp-

czyni wójta Daria Pawlak, 
udało się nawiązać kontakt 
ze spadkobiercami nie-
ruchomości. Wyrazili oni 
zgodę na rozbiórkę niebez-
piecznej ściany. Dzięki temu 
prace przy przebudowie 
ulicy mogą być bezpiecznie 
kontynuowane. Do tematu 
wrócimy po zakończeniu 
realizacji całego zadania.

(mim)

Chrząstowice stawia-
ją na ekologię i no-

woczesne rozwiązania. 
Władze gminy prowadzą 
zaawansowane rozmowy z 
firmą Solar Power, która 
specjalizuje się w produk-
cji energii odnawialnej. 
Plany dotyczą rozbudowy 
istniejącej infrastruktury 
oraz budowy magazynu 
energii, co mogłoby być 
nowatorskim krokiem w 
przyszłość.

Kwestia ta stała się jed-
nym z punktów ostatniej 
sesji rady gminy. Wójt Flo-
rian Ciecior poinformował 
radnych, że zaledwie dwa 
dni wcześniej spotkał się 
z przedstawicielami inwe-
stora Solar Power. Firma 
zwróciła się z wnioskiem 
o wydzierżawienie dodat-
kowego fragmentu działki 
przy ulicy Ogrodowej w 
Chrząstowicach.

– Na tym terenie funk-
cjonuje już farma fotowol-
taiczna – wyjaśniał podczas 
obrad wójt. – Inwestor chce 
ją rozbudować o kolejną po-

wierzchnię i postawić tam 
magazyn energii.

Ponieważ propono-
wana dzierżawa miałaby 
obowiązywać przez 30 lat, 
samorząd planuje poddać tę 
propozycję pod głosowanie 
radnych. Firma tłumaczy 
długi okres umowy potrze-
bą zapewnienia rentowno-
ści przedsięwzięcia. Wójt 
zdradził również, że pojawił 
się pomysł, by gmina kupo-
wała prąd bezpośrednio od 
Solar Power, z pominięciem 
dotychczasowego dostaw-
cy. Zanim jednak zapadną 

decyzje, konieczne są ana-
lizy prawne, ponieważ takie 
rozwiązanie byłoby ewene-
mentem w skali kraju.

Chrząstowice konse-
kwentnie udowadniają, że 
nie obawiają się odważnych, 
proekologicznych inwesty-
cji. Rozwój odnawialnych 
źródeł energii doskonale 
wpisuje się w wizję zrów-
noważonego rozwoju gminy 
i może przynieść korzyści 
zarówno środowisku, jak i 
lokalnemu budżetowi.

(mim), fot. Google Maps

W ubiegłym tygodniu 
w klubie wiejskim w 

Dębiu odbyły się ciekawe 
warsztaty artystyczne. Zor-
ganizowała je Lokalna Grupa 
Działania „Kraina Dino-
zaurów”, a ich tematem było 
malowanie wzoru opolskiego 
na parasolkach.

Podczas zajęć, prowadzo-
nych przez Beatę Kupiec, po-
jawiły się tradycyjne opolskie 
motywy – kwiaty i barwne 
wzory, które od lat są wizy-
tówką regionalnej kultury. 
Mieszkańcy gminy chętnie 
wzięli udział w tej inicjatywie, 

wykazując się dużym zaanga-
żowaniem i wyobraźnią.

Uczestnicy nie tylko 
poznali tajniki malowania 
opolskich wzorów, ale także 
miło spędzili czas w gronie 
znajomych.

(mim), fot. gmina 
Chrząstowice

Chodnik bardzo 
potrzebny

Skrzyżowanie ulicy Kotorskiej z DK 46 jest bardzo 
niebezpieczne i nie ma w jego pobliżu przejścia dla 
pieszych. A tamtędy chodzą dzieci do szkoły…

Uczestnicy miło spędzili czas w gronie znajomych.

Opolski wzór na parasolce

Dogadane, rozebrane

Negocjują i pytają

Farma fotowoltaiczna znajduje się przy ulicy 
Ogrodowej w Chrząstowicach. Są plany, żeby ją 
rozbudować i wybudować tam magazyn energii.

We wtorek 27 paź-
dziernika wójt gmi-

ny Chrząstowice Florian 
Ciecior podpisał umowę na 
opracowanie dokumentacji 
projektowej dotyczącej bu-
dowy parkingu przy ulicy 
Utrackiej w Dańcu. Inwesty-
cja powstanie naprzeciwko 
szkoły podstawowej.

Umowę zawarto z Biurem 
Usług Technicznych Drogtom 
z Opola. Dokumentacja ma 
zostać opracowana jeszcze w 
tym roku. Koszt przygotowa-
nia projektu wynosi 22 140 
złotych i w całości zostanie 
pokryty z budżetu gminy 
Chrząstowice.

Przypomnijmy, że temat 
ten poruszaliśmy na łamach 
naszej gazety przed kilkoma 
tygodniami. Pisaliśmy między 

innymi o tym, iż pod koniec 
sierpnia został podpisany akt 
notarialny na zakup działki 
w Dańcu. Nieruchomość o 
powierzchni nieco ponad 
16 arów znajduje się vis a vis 
szkoły. Cena zakupu działki 
wyniosła nieco ponad 104 
tysiące złotych. Jak podkreślił 
wójt, kwota ta została ustalona 
przez rzeczoznawcę, a właści-
cielka nieruchomości zgodziła 
się na tę propozycję.

Dzięki podpisanej umowie 
na projekt budowa parkingu w 
Dańcu staje się coraz bliższa. 
Nowe miejsca postojowe z 
pewnością poprawią komfort i 
bezpieczeństwo zarówno pra-
cowników oświatowych, jak i 
rodziców dowożących dzieci 
do szkoły.

(mim), fot. gmina 
Chrząstowice

Umowę zawarto w siedzibie Urzędu Gminy Chrząstowice.

Umowa jest, projekt będzie

eprasa.pl 1e7c283823
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– Wsparcie pszczelarstwa to tak naprawdę wsparcie całego rolnictwa. 
Pszczoły są potrzebne do zapylania wielu upraw, dlatego ich kondycja 
i liczebność mają wpływ również na sadowników oraz producentów 
owoców, warzyw, nasion i innych roślin. Na dobrej kondycji pszcze-
larstwa korzystają więc nie tylko sami pszczelarze, lecz cały sektor 
rolniczy  – mówią Renata Rudolf i Paweł Ejneberg, prowadzący 
Księżycową Pasiekę położoną w mazowieckiej Wólce Dworskiej. 
Małżeństwo, by rozwijać swoją pasiekę, korzysta z dofinasowania 
dostępnego w ARiMR dla branży pszczelarskiej.   

Niebawem ruszy piąta edycja programu wsparcia dla tego sek-

tora, który finansowany jest z europejskich środków. Co istotne, 
w odpowiedzi także na postulaty samych pszczelarzy w tym na-

borze wniosków zostały wprowadzone pewne zmiany w dostęp-

nych siedmiu instrumentach pomocy. 

Wspieranie podnoszenia poziomu wiedzy pszczelarskiej 

To dofinansowanie skierowane jest do zrzeszeń pszczelarskich 
oraz jednostek doradztwa rolniczego, które organizują szkolenia 
dotyczące m.in. prowadzenia gospodarki pasiecznej czy chorób 
pszczół. W tym naborze wniosków zwiększono m.in. stawkę na 
wyżywienie uczestników szkoleń do 65 zł/osobodzień, a także 
dopuszczono, by osoby planujące rejestrację pasieki mogły szko-

lić się w kilku organizacjach jednocześnie.

Inwestycje, wspieranie modernizacji gospodarstw pasiecznych 

Wnioski o przyznanie pomocy mogą w tym przypadku składać 
indywidualni pszczelarze oraz – w ich imieniu – organizacje 
pszczelarskie. W tej edycji programu poszerzony został katalog 
sprzętu pszczelarskiego, maszyn i urządzeń wykorzystywanych 
na potrzeby gospodarki pasiecznej, podlegający refundacji. Po 
zmianie pomocą będą objęte m.in. koszty zakupu pras i wirówek 
do wosku, sterylizatorów i myjek, urządzeń do pozyskiwania pro-

polisu czy linii do wirowania miodu.

Wspieranie walki z warrozą produktami leczniczymi 
O to wsparcie na rzecz hodowców pszczół może się starać indy-

widualny pszczelarz oraz organizacja pszczelarska, wnioskująca 
o pomoc w imieniu pszczelarzy. Dzięki nowelizacji zasad w tym 
naborze będzie można ubiegać się o pomoc na zakup m.in. we-

terynaryjnych produktów leczniczych przeznaczonych do zwal-
czania warrozy o kategorii dostępności „OTC” (wydawanych bez 
recepty) oraz preparatów dla pasiek ekologicznych.

Ułatwienie prowadzenia gospodarki wędrownej 
Wnioski w ramach tej interwencji mogą składać wyłącznie indy-

widualni pszczelarze. Pomoc przyznawana jest na zakup nowego 
sprzętu, maszyn i urządzeń wykorzystywanych na potrzeby pro-

wadzenia gospodarki wędrownej.

fo
t. 
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Pomoc dla pszczelarzy razy siedem
Agencja Restrukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa ma w swojej ofercie programów wsparcia rów-

nież te adresowane do pszczelarzy. 23 października 2026 r. ruszy kolejny nabór wniosków w ra-

mach Planu Strategicznego dla Wspólnej Polityki Rolnej na lata 2023-2027. Pomoc będzie można 
otrzymać w siedmiu obszarach. 

Pomoc na odbudowę i poprawę wartości użytkowej pszczół 
O dofinansowanie mogą się ubiegać indywidualni pszczelarze oraz 
organizacje pszczelarskie wnioskujące o pomoc w imieniu pszcze-

larzy. Wsparciem objęty jest zakup: matek pszczelich z linii hodow-

lanych, dla których prowadzone są księgi lub rejestry; odkładów 
lub pakietów pszczelich z matkami pochodzącymi z linii hodowla-

nych; odkładów lub pakietów pszczelich od producentów, którzy 
uzyskali rekomendację związków lub zrzeszeń pszczelarzy. 

Wsparcie naukowo-badawcze 

W tym przypadku adresatem pomocy są jednostki naukowo-ba-

dawcze, zajmujące się tematyką pszczelarską. Dofinansowanie 
obejmuje prace poświęcone zdrowiu pszczół, jakości produktów 
pszczelich i innowacjom w gospodarce pasiecznej. 

Wspieranie badania oraz identyfikacja odmian miodu 
Beneficjentami tej pomocy mogą być wyłącznie indywidualni 
pszczelarze, a wsparcie przeznaczone jest na zakup analiz fizyko-

-chemicznych oraz pyłkowej miodu. 

Wnioski o wsparcie w tych siedmiu obszarach pomocy można 
składać  w terminie od 23 października do 27 listopada 2026 r. 
wyłącznie przez internet poprzez Platformę Usług Elektronicz-

nych ARiMR (PUE).

Przełom października i 
listopada to czas inten-

sywnych przygotowań do 
uroczystości Wszystkich 
Świętych. W tym okresie 
szczególną popularnością 
cieszą się naturalne wiązan-
ki, wieńce i dekoracje z gałą-
zek jodły oraz świerka. Aby 
chronić leśną przyrodę przed 
nielegalnym pozyskiwaniem 
materiałów roślinnych, w 
opolskich lasach trwa akcja 
„Stroisz 26”.

Działania prowadzone 
przez Strażników Leśnych po-
trwają do końca października. 
Ich celem jest wykrywanie 
przypadków zbierania stroiszu 
bez wymaganej zgody oraz 
sprawdzanie legalności po-
chodzenia produktów leśnych 
dostępnych w sprzedaży.

Naturalne dekoracje od lat 
stanowią ważny element tra-
dycji związanej z obchodami 
Wszystkich Świętych. Pro-
blem pojawia się jednak wte-
dy, gdy gałęzie jodły, świerka 
lub inne materiały roślinne są 
pozyskiwane z lasu niezgodnie 
z obowiązującymi przepisami.

Nielegalne zbieranie 
stroiszu może prowadzić do 
uszkadzania młodych drzew i 
niszczenia leśnej roślinności. 
Straty przyrodnicze wynikają-

ce z takich działań mogą być 
znacznie większe niż wartość 
samych dekoracji.

Kontrole obejmują zarówno 
opolskie kompleksy leśne, jak 
i punkty sprzedaży. Strażnicy 
Leśni, we współpracy z inny-
mi uprawnionymi służbami, 
sprawdzają, skąd pochodzą ofe-
rowane produkty i czy zostały 
pozyskane zgodnie z prawem.

Miłośnicy naturalnych 
ozdób nie muszą rezygnować 
z tradycyjnych dekoracji, by 
zadbać o środowisko. Stroisz 
można pozyskiwać w sposób 
legalny, między innymi ze 
specjalnych plantacji oraz w 

ramach zaplanowanych zabie-
gów pielęgnacyjnych prowa-
dzonych w lasach.

Akcja „Stroisz 26” przy-
pomina, że przygotowania do 
Wszystkich Świętych nie powin-
ny odbywać się kosztem przyro-
dy. Wybierając gałązki i gotowe 
dekoracje, warto zwracać uwagę 
na ich pochodzenie i korzystać z 
oferty sprawdzonych sprzedaw-
ców. Dzięki odpowiedzialnym 
wyborom można podtrzymy-
wać wieloletnią tradycję, jedno-
cześnie chroniąc młode drzewa 
i leśną roślinność.

Dawid Laskowski,  
fot. Regionalna Dyrekcja Lasów 

Państwowych w Katowicach

REGION

Wzmożone kontrole  
w opolskich lasach

Zielone gałązki jodły i świerka to popularny element 
dekoracji na groby, jednak ich pozyskiwanie musi 
odbywać się zgodnie z prawem.T

radycyjne smaki 
Opolszczyzny w no-
woczesnym wydaniu 
i pomoc potrzebują-

cym – Koło Gospodyń Wiej-
skich „Lawendowy Zakątek” 
w Bierdzanach (gm. Turawa) 
połączyło warsztaty kulinarne 
z sąsiedzką solidarnością.

Pod hasłem „Kuchnia 
Opolska w Nowej Odsłonie – 
Gotujemy i Pomagamy!” odbyły 
się w Bierdzanach warsztaty 
kulinarne prowadzone przez 
Patryka Buchtę – polskiego 
kucharza, właściciela mobilnej 
akademii kulinarnej Foodie by 
Patryk Buchta oraz pracowni 
smaków w Jełowej.

Uczestnicy przygotowali 
wyjątkowe menu łączące regio-

nalne inspiracje z nowoczesny-
mi technikami kulinarnymi. Na 
stołach pojawiły się m.in. krem 
z pieczonego selera i gruszki 
z gorgonzolą, pierś z kaczki 
przygotowana metodą sous vide 
oraz lody o smaku śmietanówki 
oleskiej, wykonywane na cie-
kłym azocie i podawane z żura-
winą oraz kruszonką z kołocza 
śląskiego.

Spotkanie było okazją 
do wspólnego gotowania, 
poznawania nowych technik 
i wymiany doświadczeń mię-
dzy pokoleniami. Ważną rolę 
odegrali także wolontariusze, 
którzy pomagali w organizacji 
wydarzenia, obsłudze uczestni-
ków i przygotowaniu posiłków.

Warsztaty miały również 
wymiar społeczny. W ramach 
akcji „Opolski stół idzie do 
sąsiada” przygotowane dania 
tra�ły do starszych i mniej mo-
bilnych mieszkańców Bierdzan, 
którzy nie mogli uczestniczyć w 
spotkaniu osobiście.

Inicjatywa „Lawendowego 
Zakątka” pokazała, że regio-
nalna tradycja może łączyć się 
z nowoczesnością, a wspólne 
gotowanie może być czymś 
więcej niż kulinarną przygodą. 
To także okazja do okazania 
życzliwości i pomocy sąsiadom, 
dla których nawet drobny gest 
ma duże znaczenie.

Dawid Laskowski,  
fot.( KGW ,,Lawendowy Zakątek”)

TURAWA

Od wykwintnych smaków  
po wielkie serca

Uczestnicy warsztatów „Kuchnia Opolska w Nowej Odsłonie – Gotujemy i Pomagamy!” w Bierdzanach 
połączyli kulinarne eksperymenty z pomocą starszym i mniej mobilnym mieszkańcom.
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W 
Kr asi e jow i e 
odbyło się 
„Święto Krup-
nioka”, wyda-

rzenie poświęcone dawnym 
śląskim zwyczajom kulinar-
nym i tradycji świniobicia. 
Spotkanie zorganizowane 
przez Stowarzyszenie Mi-
łośników Krasiejowa było 
okazją do degustacji regio-
nalnych potraw, wspomnień 
oraz przypomnienia historii 
miejscowości.

W sołectwach gminy Ozi-
mek coraz częściej podejmo-
wane są inicjatywy mające na 
celu pielęgnowanie lokalnego 
dziedzictwa. W Krasiejowie, 
po powrocie do tradycji ple-
cenia korony dożynkowej i 
organizacji sołeckich doży-
nek, przyszedł czas na kolejne 
wydarzenie nawiązujące do 
zwyczajów przekazywanych z 
pokolenia na pokolenie.

- Zakładaliśmy udział 
około siedemdziesięciu osób 
– zauważają organizatorzy wy-

darzenia. - Jednak ostatecznie 
wydarzenie zgromadziło nie-
mal stu uczestników. Bardzo 
nas cieszy tak duże zaintere-
sowanie i pozytywny odbiór 
inicjatywy.

Spotkanie odbyło się w 
restauracji u Lidii Schroll. Na 
stołach pojawiły się specjały 
przygotowane przez Artura 
Bargieła według tradycyjnych, 
domowych receptur. Uczest-
nicy mogli spróbować między 
innymi krupnioka, czyli ka-
szanki, oraz żymloka – śląskiej 
bułczanki. Nie zabrakło rów-
nież golonki z głowizny, okre-
ślanej jako wer�eisch, pasz-
tetu (leberwurst), salcesonu 
(presswurst), smalcu z ogór-
kiem kiszonym, czyli tuste mit 
salzgurke, a także tradycyjnej 
zupy mięsnej – �eisch suppe.

Spotkanie było również 
okazją do przypomnienia, jak 
ważną rolę w życiu dawnych 
śląskich rodzin odgrywało 
świniobicie. Inicjator wyda-
rzenia Werner Klimek opo-

wiedział o związanych z nim 
zwyczajach i tradycjach. Przed 
laty przygotowywanie do-
mowych wyrobów mięsnych 
stanowiło istotny element go-
spodarowania, a towarzyszące 
mu prace i spotkania wpisy-
wały się w rytm życia lokalnej 
społeczności.

Organizatorzy wydarze-
nia podkreślają, że dawniej 
świniobicie nie było niczym 

zaskakującym ani szokują-
cym. W każdej wsi należało 
do jednych z najważniejszych 
wydarzeń w roku, wyczekiwa-
nym niemal przez wszystkich 
mieszkańców. Jak się okazuje, 
młodzi ludzie świniobicia po 
prostu nie znają. Wspomnie-
nia budzą się jednak w star-
szym pokoleniu. 

- Był to nie tylko sposób 
zatroszczenia się o zawartość 

swojej spiżarni - opowiada 
Werner Klimek. - Świniobicia 
stanowiły okazje do większych 
spotkań się w gronie rodziny, 
przyjaciół i sąsiadów. Rary-
tasy, które powstawały wtedy 
w wiejskich domach, były 
czymś, na co czekano z dużym 
utęsknieniem. Również samo 
świniobicie było w pewnym 
sensie symbolem nadchodzą-
cych świąt, bo tuczniki swój 
żywot kończyły najczęściej 
przed Bożym Narodzeniem i 
Wielkanocą. 

Po degustacji śląskich spe-
cjałów uczestnicy przenieśli 
się w przeszłość za sprawą ar-
chiwalnego �lmu z obchodów 
700-lecia Krasiejowa w 1992 
roku. Dzięki udostępnionym 
materiałom można było po-
nownie przeżyć najważniejsze 
chwile tamtej uroczystości. 
Wspomnienia przywołała 
m.in. parada samochodów 
strażackich z całej gminy Ozi-
mek, przemówienia powitalne 
oraz występy zaproszonych 
artystów. Nie zabrakło rów-

nież występu lokalnego Frau-
enkabarettu. Szczególne zain-
teresowanie wzbudził pokaz 
jodłowania w stylu bawarskich 
pasterzy w wykonaniu dwóch 
mieszkańców Krasiejowa.

Projekcję uzupełniały 
prezentacje poświęcone daw-
nym i współczesnym dożyn-
kom. Archiwalne fotogra�e 
i nagrania pokazały, jak na 
przestrzeni lat mieszkańcy 
dziękowali za zebrane plony 
– podczas uroczystości na uli-
cach wsi oraz w kościele. Nie 
zabrakło również wspomnień 
z gminnych dożynek w 2010 
roku. Zestawienie materiałów 
sprzed lat z tegorocznymi ob-
chodami pozwoliło dostrzec, 
jak wiele się zmieniło, ale też 
jak silnie tradycje dożynkowe 
nadal łączą kolejne pokolenia 
mieszkańców Krasiejowa.

Organizacja wydarzenia 
została do�nansowana ze 
środków gminy Ozimek.

(mł), Fot. gmina Ozimek

Na stołach pojawiły się specjały przygotowane według 
tradycyjnych, domowych receptur.

Krupniok też miał swoje święto

Poprawa warunków na-
uki i pracy w szkołach 

idzie w parze z dbałością o 
efektywność energetyczną 
budynków. Takie zmiany 
zaszły w Publicznej Szkole 
Podstawowej im. Jana Pawła 
II w Szczedrzyku, gdzie za-
kończono kompleksową ter-
momodernizację. Inwestycja 
nie tylko poprawi komfort 
uczniów i nauczycieli, ale 
także pozwoli ograniczyć zu-
życie energii i koszty utrzy-
mania placówki.

Kompleksowa termomo-
dernizacja Publicznej Szkoły 
Podstawowej im. Jana Pawła II 
w Szczedrzyku dobiegła koń-
ca. Budynek został docieplo-
ny, zmodernizowano system 
ogrzewania, wymieniono 
okna i drzwi, a odnowiona 
sala sportowa jest już gotowa 
do szkolnych uroczystości. 
Wartość wykonanych robót 

wyniosła ponad 3,37 mln zł, z 
czego około 80 proc. wartości 
projektu stanowi do�nan-
sowanie z Krajowego Planu 
Odbudowy i Zwiększania 
Odporności. Tym samym 
zakończono realizację jednej 
z większych inwestycji oświa-
towych w ostatnim czasie na 
terenie gminy.

Zakres prac objął kom-
pleksowe docieplenie budyn-
ku, w tym stropodachu, a tak-
że wymianę stolarki okiennej i 
drzwiowej. Zmodernizowano 
instalację centralnego ogrze-
wania, wymieniając grzejniki 
i montując niskotemperatu-
rowe nagrzewnice wodne. W 
szkole zainstalowano również 
nowoczesną gruntową pompę 
ciepła, która współpracuje z 
dotychczasowym kotłem ole-
jowym.

Jak informuje burmistrz 
Ozimka Mirosław Wieszołek, 

do czasu remontu w szkole 
działał kocioł olejowy, który 
został zastąpiony nowoczesną 
pompą ciepła powietrze–po-
wietrze. Będzie ona pełnić 
funkcję podstawowego źródła 
ogrzewania. Natomiast do-
tychczasowy piec olejowy po-
został jako wsparcie instalacji 
grzewczej.

Dodatkowo po połu-
dniowej stronie budynku 
zamontowano rolety, które 
mają poprawić komfort użyt-
kowania pomieszczeń. W ra-
mach inwestycji dostosowano 
również wejście do budynku 
do potrzeb osób z niepełno-
sprawnościami, m.in. poprzez 
budowę pochylni dla osób 
poruszających się na wózkach. 
Zadbano także o poprawę 
bezpieczeństwa na schodach, 
stosując antypoślizgową 
wykładzinę z wypustkami 
oraz kontrastowe oznaczenia 

krawędzi dolnych i górnych 
stopni. Metamorfozę przeszła 
również sala sportowa, której 
wnętrze zostało odnowione.

Zgodnie z założeniami 
projektu termomodernizacja 
ma przynieść wymierne efekty 
energetyczne i ekologiczne. 
Zapotrzebowanie szkoły na 
energię końcową ma zmniej-
szyć się o blisko 70 proc., a 
emisja dwutlenku węgla ma 
zostać ograniczona o około 
31,4 tony rocznie. Inwestycja 
pozwoli również zwiększyć 
wykorzystanie odnawialnych 
źródeł energii.

Zmiany mają przełożyć 
się nie tylko na niższe straty 
ciepła i bardziej efektywne 
ogrzewanie budynku, ale 
także na poprawę warunków 
nauki i pracy. Zmodernizo-
wana infrastruktura powinna 
służyć uczniom, nauczycielom 

i pozostałym użytkownikom 
szkoły przez kolejne lata.

Inwestycja jest efektem 
audytów energetycznych, 
przeprowadzonych we wszyst-
kich szkołach podstawowych 
znajdujących się na terenie 
gminy. Analizy wykazały, że 
największych prac moderni-
zacyjnych wymaga placówka 
w Szczedrzyku, dlatego jej 

termomodernizacja została 
uznana za priorytet.

Warto przypomnieć, że 
gmina Ozimek złożyła wnio-
sek o do�nansowanie jesienią 
2024 roku. Pod koniec 2025 
roku samorząd otrzymał po-
zytywną informację o zakoń-
czeniu oceny merytorycznej 
projektu.

(mł), Fot. gmina Ozimek 

Cieplej, nowocześniej i oszczędniej

Odnowiono również szkolną salę sportową,

W Domu Kultury w 
Ozimku odbył się III 

Ozimski Dzień Karier, zorga-
nizowany przez Młodzieżową 
Radę Miejską w Ozimku. 
Wydarzenie było okazją dla 
uczniów klas VII i VIII szkół 
podstawowych oraz młodzie-
ży szkół średnich do poznania 
różnych ścieżek zawodowych, 
zdobycia nowych inspiracji i 
zastanowienia się nad własną 
przyszłością.

Spotkanie, które odbyło 
się w sali widowiskowej Domu 
Kultury w Ozimku, miało na 
celu przybliżenie młodym lu-
dziom specy�ki różnych zawo-
dów oraz pokazanie, jak pasje i 
zainteresowania mogą stać się 
podstawą przyszłej kariery.

- Dwie pierwsze edycje 
były skierowane do uczniów 
szkół z terenu miasta Ozimek 
– podkreślają Piotr Bloszczyk 

z Młodzieżowej Rady Miej-
skiej w Ozimku. - Natomiast 
w tym roku postanowiliśmy 
rozszerzyć formułę wyda-
rzenia i zaprosić uczniów 
wszystkich szkół podstawo-
wych działających na terenie 
gminy Ozimek. Z każdą kolej-
ną edycją obserwujemy coraz 
większe zainteresowanie, co 
bardzo nas cieszy i motywuje 

do dalszego rozwijania tej ini-
cjatywy.

W programie znalazły się 
rozmowy z przedstawiciela-
mi świata biznesu, lokalnymi 
przedsiębiorcami, lekarzami, 
specjalistami nowych techno-
logii oraz wybitnymi sportow-
cami. Goście dzielili się swoimi 
doświadczeniami i opowiadali 
o wyzwaniach związanych z 

wykonywaną pracą. Była to 
okazja, aby lepiej poznać róż-
norodne branże i dowiedzieć 
się, jakie umiejętności oraz pre-
dyspozycje mogą być przydatne 
na poszczególnych ścieżkach 
zawodowych.

Tegoroczny program obej-
mował spotkania z przedstawi-
cielami świata sportu, lokalnego 
biznesu oraz nowoczesnych 
technologii. Nie zabrakło rów-
nież reprezentantów �rm spoza 
gminy Ozimek, dzięki czemu 
uczniowie mogli poznać róż-
norodne możliwości zawodowe 
i poszerzyć swoją wiedzę na 
temat współczesnego rynku 
pracy.

Istotnym elementem wyda-
rzenia była możliwość bezpo-
średniego kontaktu z zaproszo-
nymi gośćmi. Uczestnicy mogli 
zadawać pytania, rozwiewać 
wątpliwości i zdobywać infor-

macje, które mogą pomóc im 
w podejmowaniu przyszłych 
decyzji edukacyjnych i zawodo-
wych. Autorzy najciekawszych 
pytań zostali przewidziani do 
nagrodzenia książkami, a na 
młodzież czekał również słodki 
poczęstunek.

III Ozimski Dzień Ka-
rier pokazał, jak ważne jest 
wspieranie młodzieży w od-
krywaniu talentów, rozwijaniu 
zainteresowań i świadomym 
planowaniu przyszłości. Bez-
pośrednie spotkania z osoba-
mi reprezentującymi różne 
zawody pozwalają spojrzeć na 
rynek pracy z nowej perspek-
tywy i uświadamiają, jak wiele 
możliwości stoi przed młody-
mi ludźmi.

- W tym roku przygoto-
waliśmy również nowość, czyli 
specjalną skrzynkę - mówią 
członkowie Młodzieżowej Rady 

Miejskiej w Ozimku. - Uczest-
nicy mogli wrzucać swoje pro-
pozycje dotyczące osób, �rm i 
branż, które chcieliby poznać 
podczas kolejnych spotkań. Za-
leży nam na tym, aby młodzież 
miała realny wpływ na kształt 
wydarzenia i mogła wskazywać, 
jakie ścieżki zawodowe najbar-
dziej ją interesują.

Organizatorem wydarzenia 
była Młodzieżowa Rada Miej-
ska w Ozimku, która stworzyła 
przestrzeń do wymiany do-
świadczeń, zdobywania wie-
dzy i poszukiwania inspiracji. 
Takie inicjatywy mogą pomóc 
młodym mieszkańcom gminy 
w podejmowaniu pierwszych 
ważnych decyzji dotyczących 
ich dalszej edukacji i kariery 
zawodowej.

Małgorzata Łyczak, 
 Fot. gmina Ozimek

Przyszłość zaczyna się od wyboru

Podczas dnia karier rozmawiano między innymi o 
nowoczesnych technologiach. 
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K
ryta pływalnia 
przy Zespole 
Szkół w Tuło-
wicach została 

ponownie uruchomiona 
po modernizacji. Z basenu 
korzystają już uczniowie, a 
mieszkańcy Tułowic i oko-
lic mają dołączyć na począt-
ku listopada. Do zakończe-
nia pozostały formalności 
związane z odpłatnym udo-
stępnieniem obiektu.

Uczniowie wrócili  
na basen w Tułowicach

Kryta pływalnia przy 
Zespole Szkół w Tułowicach 

znów służy szkolnej spo-
łeczności. Po modernizacji 
uczniowie wrócili do zajęć 
na basenie. Kolejnym kro-
kiem będzie udostępnienie 
obiektu mieszkańcom.

– Najważniejsze, że basen 
znów działa i służy młodzie-
ży. Ale od początku zależało 
nam na tym, żeby korzystali 
z niego również mieszkań-
cy. To inwestycja, która ma 
służyć nie tylko szkole, ale 
całej lokalnej społeczności 
– podkreśla Henryk Lakwa, 
starosta opolski.

Modernizacja objęła za-
równo zaplecze techniczne 
pływalni, jak i pomieszcze-
nia użytkowane przez osoby 
korzystające z obiektu. Jedną 
z najważniejszych zmian 
był montaż nowej stacji 
uzdatniania wody. Remont 
przeszły również szatnie i 
natryski.

Koszt inwestycji wyniósł 
1,5 mln zł. Przedsięwzięcie 
zrealizował Powiat Opolski 
przy wsparciu Samorządu 
Województwa Opolskiego 
oraz Ministerstwa Sportu.

– Bez tego wsparcia trud-
no byłoby nam zrealizować 

tę inwestycję. Dlatego szcze-
gólnie dziękuję marszałkowi 
województwa opolskiego 
Szymonowi Ogłazie i Mi-
nisterstwu Sportu. Dzięki 
wspólnemu zaangażowaniu 
udało się przywrócić do ży-
cia obiekt, na który czekało 
wiele osób. I to jest najważ-
niejszy efekt naszej współ-
pracy – mówi starosta.

Kiedy mieszkańcy  
będą mogli korzystać  

z pływalni?

Na razie z basenu korzy-
stają uczniowie. Mieszkańcy 
Tułowic i okolic mają otrzy-
mać możliwość odpłatnego 

korzystania z pływalni na 
początku listopada. Przed 
uruchomieniem tej formy 
dostępu trzeba jeszcze za-
kończyć niezbędne formal-
ności.

– Chcemy, żeby miesz-
kańcy mogli wejść na basen 
już na początku listopada. 
Zostały nam do załatwienia 

formalności związane z jego 
odpłatnym udostępnieniem. 
Jesteśmy już naprawdę blisko 
– zapowiada Henryk Lakwa.

Szczegółowe informacje 
dotyczące godzin otwarcia, 
cen biletów i zasad korzysta-

nia z pływalni mają zostać 
podane osobno.

Odnowiony basen  
ma służyć szkole  
i mieszkańcom

Przywrócenie pływalni 
do użytku oznacza, że obiekt 
będzie ponownie wykorzy-
stywany do zajęć szkolnych, 
nauki pływania i aktywności 

�zycznej. Po udostępnieniu 
go mieszkańcom ma służyć 
również rekreacji lokalnej 
społeczności.

(mk)

Jak zachowałyby się służby, 
gdyby w powiecie opol-

skim doszło do powodzi? To 
sprawdzano 22 października 
podczas ćwiczeń „JESIEŃ 
2026”. W działaniach uczest-
niczyło około 160 strażaków, 
policjanci i żołnierze Wojsk 
Obrony Terytorialnej. Ćwi-
czenia objęły wszystkie 13 
gmin powiatu, a najważniej-
sze zadania przeciwpowo-
dziowe przeprowadzono w 
Tarnowie Opolskim, Popie-
lowie i Prószkowie.

Rękawy przeciwpo-
wodziowe i worki z 

piaskiem

Ćwiczenia zorganizowane 
przez Starostwo Powiatowe w 
Opolu miały sprawdzić przy-
gotowanie służb i instytucji na 
wypadek zagrożenia hydrolo-
gicznego. Scenariusze zakła-
dały konieczność szybkiego 
zabezpieczenia zagrożonych 
terenów i skoordynowania 
działań ratowniczych.

W gminach Tarnów Opol-
ski, Popielów i Prószków stra-
żacy z jednostek ochotniczych 
i Państwowej Straży Pożarnej 
rozkładali specjalistyczne 
rękawy przeciwpowodziowe 
oraz budowali zabezpieczenia 
z worków z piaskiem.

Sprawdzano nie tylko 
skuteczność tych rozwiązań, 

lecz także organizację pracy 
i współdziałanie poszczegól-
nych służb. W przypadku 
rzeczywistej powodzi liczy się 
bowiem zarówno dostępność 
sprzętu, jak i umiejętność 
szybkiego wykorzystania go w 
terenie.

Starosta opolski: Na przy-
gotowanie nie można czekać 
do ostatniej chwili

– Bezpieczeństwo miesz-
kańców zaczyna się na długo 
przed pojawieniem się zagro-
żenia. Musimy wiedzieć, czy 
mamy odpowiedni sprzęt, 
czy procedury działają i czy 
potrafimy szybko podejmo-
wać wspólne decyzje. Takie 
ćwiczenia pozwalają wy-
chwycić słabe punkty, zanim 
przyjdzie nam zmierzyć się z 

prawdziwą powodzią – pod-
kreśla Henryk Lakwa, staro-
sta opolski.

Ćwiczenia były okazją do 
sprawdzenia gotowości orga-
nizacyjnej i technicznej jed-
nostek odpowiedzialnych za 
bezpieczeństwo mieszkańców 
powiatu opolskiego. Ważnym 
elementem było również 
zwery�kowanie sposobu prze-
kazywania informacji między 
służbami a samorządami.

Policja zabezpieczała 
drogi, w Popielowie 
szukano zaginionej 

osoby

W działaniach uczest-
niczyli również policjanci z 
Komendy Miejskiej Policji 
w Opolu. Funkcjonariusze 
ruchu drogowego dbali o 

bezpieczeństwo na drogach i 
umożliwiali sprawny przejazd 
pojazdom ratowniczym.

Przećwiczono także sce-
nariusz poszukiwania osoby 
zaginionej w Kolonii Po-

pielowskiej. W działaniach 
uczestniczyli policjanci z opol-
skiej komendy miejskiej oraz 
Samodzielnego Pododdziału 
Prewencji Policji w Opolu.

Ten element pozwolił spraw-
dzić organizację poszukiwań i 
współpracę funkcjonariuszy w 
sytuacji wymagającej szybkiego 
odnalezienia człowieka.

Po co przeprowadzono 
ćwiczenia w powiecie 

opolskim?

Ćwiczenia „JESIEŃ 2026” 
objęły wszystkie 13 gmin po-

wiatu opolskiego. Ich celem 
było sprawdzenie procedur 
reagowania kryzysowego, ko-
munikacji między służbami i 
gotowości do wspólnego dzia-
łania w sytuacji zagrożenia.

Choć tym razem powódź 
i pozostałe zdarzenia były 
jedynie elementami symulo-
wanych scenariuszy, zdobyte 
doświadczenia mają pomóc 
w przypadku rzeczywistego 
kryzysu. Chodzi o to, by 
służby mogły działać szyb-
ko, skutecznie i bez zbędnej 
improwizacji, gdy zagrożo-
ne będzie bezpieczeństwo 
mieszkańców.

(mk)

POWIAT OPOLSKI

Basen w Tułowicach już działa.  
Kiedy wejdą mieszkańcy?

Czy powiat opolski jest gotowy na powódź? 

Ćwiczenia „Jesień 2026” sprawdzały gotowość służb 
na powódź.

Co by było, gdyby przyszła powódź? 160 strażaków 
ćwiczyło w powiecie opolskim.

– Najważniejsze, że basen znów działa i służy 
młodzieży - mówi Henryk Lakwa.

Koszt inwestycji wyniósł 1,5 mln zł.

– Chcemy, żeby mieszkańcy mogli wejść na basen już 
na początku listopada - mówi Henryk Lakwa.

– Bezpieczeństwo mieszkańców zaczyna się na długo 
przed pojawieniem się zagrożenia - mówi Henryk Lakwa.
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O
cieplenie budyn-
ku Ośrodka Po-
mocy Społecznej 
oraz jego poprawa 

efektywności energetycznej, 
a także przebudowa boiska 
i bieżni przy szkole w Dą-
browie to kolejne inwestycje 
realizowane przez samorząd. 
Koszt obu zadań sięga blisko 
2 mln zł.

OPS w Dąbrowie 
przechodzi metamorfozę

Trwająca termomoderni-
zacja ma kosztować 1.036.890 
zł, z czego 85% stanowi do�-
nansowanie ze środków unij-
nych. Celem inwestycji jest 
ograniczenie zużycia energii, 
poprawa komfortu użytkowa-
nia budynku oraz obniżenie 
kosztów jego utrzymania.

Jednym z najważniejszych 
elementów remontu będzie 
wymiana dotychczasowego 
kotła olejowego na pompę cie-
pła. Budynek zostanie również 
ocieplony. Zaplanowano także 
wymianę okien i drzwi oraz 
zastąpienie dotychczasowego 
oświetlenia energooszczędny-
mi oprawami LED.

Na dachu pojawi się in-
stalacja fotowoltaiczna, która 
umożliwi produkcję energii 
elektrycznej z odnawialnego 
źródła. Projekt przewiduje 
ponadto montaż tzw. zielonej 
ściany oraz systemu BMS. Ten 
ostatni pozwoli kontrolować 
zużycie energii i lepiej zarzą-
dzać ogrzewaniem oraz inny-
mi instalacjami w budynku.

– Aktualnie trwają prace 
dociepleniowe – wyjaśnia 
wójt gminy Dąbrowa Kata-
rzyna Gołębiowska-Jarek. – 
Układane są kolejne warstwy 

styropianowe. Widoczne są 
również prace, związane z wy-
mianą pokrycia dachowego. 
Zmiany obejmują nie tylko 
remont samego budynku, ale 
również poprawę warunków 
pracy.

– Obecnie dzielimy po-
mieszczenia z biblioteką, co 
sprawia, że mamy ograniczo-
ną przestrzeń do pracy - mówi 
dyrektor Ośrodka Pomocy 
Społecznej Małgorzata Zapar-
ta. - Zgodnie z planami gminy 
biblioteka przeniesiona zosta-

nie do budynku przy ul. Szto-
nyka 64. Dzięki temu dostoso-
wanie kolejnych pomieszczeń 
do potrzeb Ośrodka pozwoli 
na uruchomienie szerokiego 
wachlarza działań aktywi-
zacyjnych, integracyjnych i 
edukacyjnych oraz realizacji 
kolejnych projektów. 

Bieżnia już gotowa,  
czas na boisko

Inwestycje toczą się rów-
nież przy Publicznej Szkole 
Podstawowej w Dąbrowie. 
Trwa tam przebudowa 
ogólnodostępnego boiska 
wielofunkcyjnego oraz bu-
dowa bieżni. Czterotorowa 

bieżnia o nawierzchni po-
liuretanowej ma 80 metrów 
długości i 5 metrów szero-
kości. Uczniowie będą mogli 
korzystać z niej podczas 
treningów biegowych i zajęć 
sportowych.

Pojawiła się też nowa na-
wierzchnia z polipropylenu 
na boisku wielofunkcyjnym. 
Obiekt zostanie przystoso-

wany do gry w koszykówkę, 
siatkówkę, piłkę ręczną i 
tenisa, a także w pickleball. 
Obecnie trwa montaż ele-
mentów wyposażenia bo-
iska.

Koszt inwestycji wynosi 
564 tys. zł. Jej realizację umoż-
liwiły pozyskane do�nanso-
wanie oraz środki własne gmi-
ny. Kwota 220 tys. zł pochodzi 
od Marszałka Województwa 
Opolskiego, a kolejne 120 
tys. zł z Ministerstwa Sportu 
i Turystyki. Pozostałe 224 tys. 
zł zostaną pokryte z budżetu 
gminy Dąbrowa.

Nowa infrastruktura za-
pewni uczniom i mieszkań-
com lepsze warunki do rozwi-
jania aktywności sportowej.

Małgorzata Łyczak,  
fot. gmina Dąbrowa

Na wniosek wójt gminy 
Dąbrowa Katarzyny 

Gołębiowskiej - Jarek, dy-
rektor Publicznej Szkoły 
Podstawowej w Dąbrowie 
Bartłomiej Walków oraz 
Maria Sikora, nauczycielka 
języka niemieckiego w Ze-
spole Szkolno-Przedszkol-
nym w Naroku dołączyli do 
grona laureatów wyjątko-
wych wyróżnień w dziedzi-
nie edukacji.

Uroczystość wręczenia 
wyróżnień Bartłomiejowi 
Walkowowi odbyła się na 
Uniwersytecie Opolskim. 
Dyrektor szkoły otrzymał 
Nagrodę Ministra Edukacji 
oraz Medal Komisji Edukacji 
Narodowej. 

Nagroda Ministra Eduka-
cji przyznawana jest za osią-
gnięcia w pracy dydaktycznej, 

wychowawczej i opiekuńczej 
oraz realizację zadań zwią-
zanych z edukacją. Medal 
Komisji Edukacji Narodowej 
stanowi natomiast wyraz 
uznania za szczególne zasługi 
dla oświaty i wychowania.

Bartłomiej Walków roz-
począł 28. rok zawodowej 
drogi, z czego 20 lat przepra-
cował jako nauczyciel wy-
chowania �zycznego później 
również przyrody. Organizo-
wał uczniom treningi, zawo-
dy, obozy sportowe i rajdy 

rowerowe, często poświęcając 
na to również swój wolny 
czas. Do dziś ceni relacje z 
dawnymi wychowankami. Od 
ośmiu lat pełni także funkcję 
dyrektora szkoły w Dąbrowie, 
stawiając na dobre relacje, 
współpracę i rozwój sporto-
wych pasji uczniów.

W gronie laureatów na-
gród Marszałka Wojewódz-
twa Opolskiego znalazła 
się również Maria Sikora, 
nauczycielka języka niemiec-
kiego w Zespole Szkolno-
-Przedszkolnym w Naroku, 
która otrzymała wyróżnienie 
przyznane za szczególne 
osiągnięcia w dziedzinie 
upowszechniania i rozwoju 
edukacji.

Maria Sikora przez 44 lata 
kształciła kolejne pokolenia 
uczniów, rozwijając ich za-

interesowania językiem nie-
mieckim, historią i tradycją 
regionu. Zainicjowała m.in. 
obchody św. Marcina w Na-
roku, a jej uczniowie odnosili 
liczne sukcesy w konkursach 
językowych na szczeblu wo-
jewódzkim i ogólnopolskim.

Maria Sikora realizowała 
także projekty regionalne, 
przygotowywała materiały 
edukacyjne i wdrażała inno-
wacje pedagogiczne. 

Małgorzata Łyczak,  
Fot. Urząd Wojewódzki, 

Urząd Marszałkowski

DĄBROWA

Inwestycje w pomoc i sport dla mieszkańców

Nauczyciele z gminy Dąbrowa wyróżnieni

Biblioteka w Chróścinie za-
mieniła się w przestrzeń 

pełną kosmicznych odkryć, 
naukowych eksperymentów i 
kreatywnej zabawy. Wszyst-
ko za sprawą Nocy Bibliotek, 
która w tym roku odbyła się 
pod hasłem „Biblioteka (się) 
sprawdza nawet w kosmosie”. 
Na uczestników czekało wiele 
atrakcji łączących edukację z 
rozrywką.

Program wypełniły aktyw-
ności dla miłośników kosmosu 
i nauki. Uczestnicy mogli wziąć 
udział w spotkaniu poświęco-
nym Mikołajowi Kopernikowi, 
odwiedzić giełdę książki, sko-
rzystać z kosmicznych zabaw 
sensorycznych i zrobić zdjęcia 

w fotobudce z międzygwiezd-
nymi rekwizytami. Nie zabra-
kło także Astronomicznego 
Escape Roomu, galaktycznych 
eksperymentów chemicznych 
oraz pokazów w planetarium 
Orbitek.

Na zainteresowanych 
czekały również kosmiczne 
puzzle i gry planszowe, a tak-
że warsztaty malowania na 
koszulkach. Całość dopełnił 
seans �lmowy, a kreatywność 
uczestników znalazła ujście 
w konkursie na najciekawsze 
przebranie.

Jak zaznacza dyrektor 
Centrum Aktywności Lo-
kalnej Anita Jonczyk, Noc 

Bibliotek cieszyła się bardzo 
dużym zainteresowaniem. 
Warsztaty organizowane 
były w grupach liczących po 

dwadzieścia osób, a część 
przygotowanych atrakcji była 
dostępna bezpłatnie.

Noc Bibliotek to inicjaty-
wa, która na stałe wpisała się 
w kalendarz Centrum Aktyw-
ności Lokalnej w Chróścinie. 

Dzięki takim przedsięwzię-
ciom biblioteka staje się nie 
tylko miejscem wypożyczania 
książek, lecz także przestrzenią 
wspólnego działania, zdobywa-
nia wiedzy i rozwijania zainte-
resowań.

Kosmiczna odsłona akcji 
pokazała, że literaturę i naukę 
można odkrywać na wiele spo-
sobów - poprzez eksperymen-
ty, zabawę, warsztaty i wspólne 
przeżycia. To również okazja 
do integracji mieszkańców i 
zachęcania najmłodszych do 
poznawania świata z ciekawo-
ścią.

Małgorzata Łyczak, 
Fot. Centrum Aktywności 

Lokalnej w Chróścinie

W Nocy Bibliotek licznie wzięli udział młodsi i starsi mieszkańcy gminy.

Kosmiczna przygoda w bibliotece

Przebudowa boiska szkolnego wraz z budową bieżni przy PSP Dąbrowa.

Termomodernizacja budynku OPS w Dąbrowie.

Maria Sikora - od lat łączy zaangażowanie w pracę 
pedagogiczną z pasją do kształcenia kolejnych pokoleń.

Bartłomiej Walków otrzymał Nagrodę Ministra 
Edukacji oraz Medal Komisji Edukacji Narodowej. 
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Opolscy funkcjonariusze 
poszukują 29-letniego 

Damiana Piechoty. Za męż-
czyzną wydano listy gończe 
w związku z popełnianymi 
przez niego przestępstwami 
oszustwa. Policja prosi o po-
moc w odnalezieniu sprawcy. 

Sprawę nadzorują mundu-
rowi z Komisariatu II Policji w 
Opolu. Do tej pory ustalono, 
że 29-letni Damian Piechota, 
syn Adama i Anety, oferował 
w sieci transport pojazdów z 
terenu Niemiec, pobierał za tę 
usługę opłaty, a następnie nie 
wywiązywał się z zawartych 
umów. W związku z oszustwa-
mi za mężczyzną wydano listy 
gończe, ale poszukiwany do tej 
pory nie stawił się w zakładzie 
karnym i ukrywa się przed 
organami ścigania. Wiadomo, 

że ostatnio mieszkał przy ul. 
Kłodzkiej w Opolu. Funkcjo-
nariusze nie wykluczają, że 
oszust może ukrywać się na 
terenie Niemiec. 

Policjanci apelują, aby oso-
by posiadające jakiekolwiek 
informacje o miejscu pobytu 

poszukiwanego, skontaktowa-
ły się osobiście lub telefonicz-
nie z funkcjonariuszami z Ko-
mendy Miejskiej w Opolu, tel. 
47 864 26 91 lub z najbliższą 
jednostką Policji pod nume-
rem alarmowym 112.

(Arleta), fot. (KMP w 
Opolu)

Do groźnie wyglądają-
cego zdarzenia drogo-

wego doszło we wtorek, 27 
października po południu. 
Auto osobowe z winy innego 
kierowcy wypadło z drogi 
i uderzyło w drzewo. Dwie 
osoby wymagały pomocy 
medycznej. 

Informacja o wypadku na 
ul. Leśnej w Masowie wpłynę-
ła o godzinie 15.30. Przybyłe 
na miejsce służby ustaliły, że 
kierujący Fordem 30-latek w 
trakcie manewru wyprzedza-
nia zmusił prawidłowo jadącą 
Porsche 46-latkę do zjechania 
z jezdni. Kobieta najpierw 
zjechała z drogi, po czym ude-
rzyła w drzewo. Podróżowała 
wspólnie z nastoletnią córką. 
Obie zostały przewiezione do 
szpitala, ale tam na szczęście 
okazało się, że nie odniosły 
poważniejszych obrażeń. 

Zdarzenie zostało zakwali�-
kowane jako kolizja drogowa, 
a sprawca został ukarany man-
datem w wysokości 3 tys. zło-
tych i 10 punktami karnymi. 

Na  miejscu pracowały 
cztery zastępy straży pożarnej, 
w tym strażacy z JRG 1 Opole, 
OSP Luboszyce oraz OSP Łub-
niany, policja i zespół ratow-
nictwa medycznego. Funk-

cjonariusze przypominają, że 
jesień to czas, kiedy warunki 
na drodze potra�ą zmienić się 
w ciągu kilku minut. Poranne 
mgły, zapadający coraz szyb-
ciej zmrok oraz spadki tem-
peratur poniżej zera znacząco 
wydłużają drogę hamowania i 
obniżają widoczność. 

(Arleta), fot. www.
prostozopolskiego.pl

OPOLE

Internetowy oszust poszukiwany. 
Widziałeś go?

Za poszukiwanym wydano listy gończe.

Mundurowi apelują o zachowanie szczególnej 
ostrożności i odpowiednie przygotowanie pojazdów 
do sezonu jesienno-zimowego.

MURÓW

Kolizja w Masowie. Porsche 
zatrzymało się na drzewie

G
mina Popielów 
realizuje kolejną 
inicjatywę pro-
mującą lokalne 

dziedzictwo kulturowe. W 
planach jest utworzenie 
pracowni rękodzielniczej z 
ofertą warsztatów oraz tema-
tycznego szlaku poświęcone-
go Popiołkowi –-bohaterowi 
miejscowej legendy, który ma 
stać się symbolem edukacji, 
kreatywności i odkrywania 
historii regionu.

Tradycja, edukacja 
i lokalna historia w 

jednym miejscu

Jednym z planowanych 
działań jest przekształce-
nie starej szopy w centrum 
Popielowa w „Pracownię 
talentów Popiołka”. Nowe 
miejsce ma łączyć lokalną 
historię z kreatywnością i 
integracją mieszkańców. 
Projekt zakłada stworzenie 
przestrzeni sprzyjającej 
rozwijaniu pasji i aktywno-
ści, a jednocześnie służącej 
zachowaniu dziedzictwa 
kulturowego gminy.

Budynek znajduje się za 
siedzibą Samorządowego 
Centrum Kultury, Tury-
styki i Rekreacji, Gminnej 
Biblioteki Publicznej oraz 
Klubu Seniora. Obecnie 
pełni funkcję magazynową. 
W planach jest jego grun-
towny remont i przebudowa 
z zachowaniem nawiązań 
do historycznego wyglądu.

W pracowni organi-
zowane będą warsztaty 
prowadzone przez twórców 
i przedstawicieli tradycyj-
nych zawodów. Mieszkańcy 
będą mogli poznać tajniki 
plecionkarstwa, piekarstwa, 
miotlarstwa i garncarstwa, 
a także spróbować swoich 
sił w malowaniu ceramiki, 
tradycyjnym hafcie czy ple-

ceniu koron żniwnych. Nie 
zabraknie również wspól-
nego wypiekania chleba. 
To okazja, by przypomnieć 
umiejętności przekazywane 
przez pokolenia i pokazać je 
najmłodszym.

- Tematyka zajęć będzie 
nawiązywać do historii 
okolicznych miejscowości. 
Stare Siołkowice słynęły 
z plecionkarstwa, a Nowe 
Siołkowice z wyrobu mioteł 
z brzozowych gałązek - pod-
kreśla wójt gminy Popielów 
Sybilla Stelmach. - Ważną 
rolę w życiu regionu odgry-
wały także młyny, z których 
jeden z ostatnich zachował 
się w Popielowie. Pracownia 
ma pomóc ocalić te tradycje 
od zapomnienia i zachęcić 
mieszkańców do odkrywa-
nia lokalnej historii.

Za koordynację pierw-
szych działań w pracowni 
ma odpowiadać niefor-
malna grupa mieszkańców 
Popielowa, wspierana przez 
sołtysa i radę sołecką. 
Mieszkańcy będą inicjować 
warsztaty i wydarzenia oraz 
zabiegać o środki na ich 
realizację, między innymi 
z budżetu gminy Popielów 
i od Zarządu Województwa 
Opolskiego.

Z nowego miejsca będą 
korzystać mieszkańcy 
wszystkich sołectw gminy 
Popielów, w tym dzieci i 
młodzież z sześciu placó-
wek edukacyjnych oraz 
seniorzy. Pracownia ma być 
przestrzenią międzypokole-
niowych spotkań, podczas 
których starsi mieszkańcy 
będą mogli dzielić się wie-
dzą i doświadczeniem. Z 
kolei młodsi będą mogli 
rozwijać zainteresowania i 
odkrywać nowe pasje.

Legenda, która łączy 
pokolenia

Nazwa przedsięwzięcia 
nawiązuje do Popiołka, 
bohatera lokalnej legendy. 
Ten niewielki stworek o 
włosach przypominających 
płomienie, w binoklach i z 
teczką pełną książek miał 

odmienić losy wsi, zachę-
cając jej mieszkańców do 
nauki i szerzenia edukacji. 
Dziś symbolizuje ciekawość 
świata, rozwój i dążenie do 
zdobywania wiedzy. Wła-
śnie te wartości mają przy-
świecać działalności nowej 
pracowni.

Projekt wpisuje się rów-
nież w plany stworzenia 

Od pracowni po szlak turystyczny

Jednym z działań jest przekształcenie starej szopy w 
centrum Popielowa w „Pracownię talentów Popiołka”.

tematycznego szlaku tury-
stycznego poświęconego tej 
postaci. W roku szkolnym 
2025/2026 przedstawiciele 
rady sołeckiej Popielowa, we 
współpracy z dyrekcją szko-
ły, podjęli inicjatywę upa-
miętnienia Popiołka rzeźbą 
ze stopu brązu przed budyn-
kiem szkoły podstawowej. 

W dalszych planach jest 
ustawienie kolejnych figu-
rek w charakterystycznych 
punktach miejscowości.

- W ramach przedsię-
wzięcia planowane są cztery 
figurki - wymienia ich loka-
lizacje wójt gminy Popielów 
Sybilla Stelmach. - Popio-

łek-Rzemieślnik stanie przy 
pracowni, Popiołek-Czytel-
nik przy Gminnej Bibliotece 
Publicznej, Popiołek-Przed-
szkolak przy Przedszkolu 
Publicznym oraz Popiołek-
-Strażak przy Ochotniczej 
Straży Pożarnej. Przy każdej 
mają znaleźć się tablice in-
formacyjne przybliżające 
historię danego miejsca. 
Przewidziano również infor-
macje w alfabecie Braille’a, 
aby ułatwić dostęp do lokal-
nego dziedzictwa osobom z 
niepełnosprawnościami.

Inicjatywa ta jest skiero-
wana do szerokiego grona 
odbiorców, zarówno miesz-
kańców gminy Popielów, 
jak i osób odwiedzających tę 
część Opolszczyzny. Z pro-
jektu skorzystają mieszkań-
cy wszystkich sołectw, dzieci 
i młodzież uczęszczające do 
sześciu placówek edukacyj-
nych na terenie gminy, a tak-
że uczestnicy lokalnych klu-
bów seniora. Projekt będzie 
również dostępny dla rodzin 
z dziećmi, grup szkolnych i 
turystycznych spoza gminy 
oraz turystów odwiedzają-
cych region. Ważną grupę 
odbiorców stanowią ponad-
to lokalne instytucje eduka-
cyjne i kulturalne.

- „Pracownia talentów 
Popiołka” ma być czymś 
więcej niż odnowionym bu-
dynkiem - mówi wójt gminy 
Popielów Sybilla Stelmach. 
- To pomysł na miejsce, 
w którym tradycja będzie 
inspiracją do działania, 
a wspólne zajęcia pomo-
gą budować więzi między 
mieszkańcami. Połączenie 
lokalnego rzemiosła, legen-
dy i planowanego szlaku 
turystycznego może również 
wzbogacić ofertę edukacyjną 

i turystyczną regionu. Dzię-
ki temu historia Popielowa 
będzie nie tylko wspomnie-
niem przeszłości, ale także 
częścią codziennego życia 
kolejnych pokoleń.

To kolejna inicjatywa, 
która ma przybliżać miesz-
kańcom i turystom dzie-
dzictwo kulturowe gminy 
Popielów. W ostatnich la-
tach zrealizowano już wiele 
działań służących odkrywa-
niu lokalnej historii i pro-
mowaniu cennych zabytków. 
Jednym z nich było utwo-
rzenie szlaku turystycznego 
„Śladami architekta K.F. 
Schinkla”, w ramach któ-
rego oznakowano obiekty 
związane z jego twórczością. 
Ważnym elementem tych 
działań są również wydarze-
nia kulturalne, kiermasze i 
dożynki, podczas których 
prezentowane są tradycyjne 
wyroby, twórczość ludowa 
oraz zwyczaje przekazywane 
z pokolenia na pokolenie.

W Starych Siołkowi-
cach odbyło się wydarzenie 
„Ginące zawody – nasza 
pamięć, nasza społeczność”, 
zorganizowane przez Sto-
warzyszenie „Nasza Wieś 
Stare Siołkowice”. Z kolei 
publikacja „Ginące zawody 
nad opolską Doliną Odry” 
została wydana przez Gmin-
ną Bibliotekę Publiczną w 
Popielowie.

Jak podkreślają przed-
stawiciele gminy Popielów, 
takie inicjatywy pomagają 
zachować regionalne tra-
dycje, a zarazem sprawiają, 
że lokalne dziedzictwo staje 
się bliższe kolejnym pokole-
niom.

Małgorzata Łyczak, 
Fot. gmina Popielów
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N
auka nie musi 
odbywać się 
wyłącznie w sali 
lekcyjnej. Coraz 

większą rolę w edukacji naj-
młodszych odgrywa bez-
pośredni kontakt z naturą, 
który pozwala łączyć zdo-
bywanie wiedzy z ruchem, 
zabawą i samodzielnym 
poznawaniem otoczenia. 
W gminie Komprachcice 
powstały miejsca, które 
pomagają rozwijać dziecię-
cą ciekawość i kształtować 
troskę o środowisko już od 
przedszkola.

W październiku 2026 
roku o�cjalnie oddano 
do użytku Pracownie Pod 
Chmurką, które powstały 
przy Przedszkolach Publicz-
nych w Komprachcicach 
oraz Polskiej Nowej Wsi. 
Nowe, plenerowe przestrze-
nie edukacyjne mają umoż-
liwić najmłodszym naukę, 
zabawę, eksperymentowanie 
i odkrywanie tajemnic przy-
rody na świeżym powietrzu. 

Obie inwestycje zreali-
zowano w ramach 2.edycji 
programu „Akademia Mło-
dego Ekologa”, ogłoszonego 
przez Wojewódzki Fundusz 
Ochrony Środowiska i Go-
spodarki Wodnej w Opolu. 
Program wspiera edukację 
ekologiczną i tworzenie 
warunków do poznawania 
środowiska naturalnego już 
od najmłodszych lat.

W Komprachcicach na 
terenie przedszkola zamon-
towano wiatę edukacyjną, 
ławostoły, tablice edukacyjne 
oraz tablicę kredową. Dzieci 
mogą korzystać również z 

plenerowej gry „Światowid”, 
domków dla owadów i spe-
cjalnej stacji do obserwacji 
dżdżownic. Nowe wyposaże-
nie pozwala organizować za-
jęcia poświęcone przyrodzie, 
poznawać rolę owadów i 
organizmów glebowych oraz 
uczyć się poprzez wspólne 
odkrywanie i zabawę.

- Dzieciom bardzo 
spodobała się pracownia 
pod chmurką - słyszymy w 
przedszkolu w Komprachci-
cach. - Zajęcia na świeżym 
powietrzu sprawiają im 
mnóstwo radości, a jed-
nocześnie pozwalają uczyć 
się poprzez zabawę i samo-

dzielne odkrywanie świata. 
Dzieci chętnie korzystają z 
przygotowanych atrakcji i 
z dużym zaangażowaniem 
poznają tajemnice przyrody. 
Każdy element pracowni 
wzbudza ich zainteresowa-
nie, ale szczególną popular-
nością cieszą się stanowiska, 
w których można obserwo-
wać owady i dżdżownice. 

Pracownia w Polskiej 
Nowej Wsi została wy-
posażona w wiatę eduka-
cyjną, tablicę kredową, 
domek dla owadów i stację 
do obserwacji dżdżow-
nic. Dodatkowo powstały 
tam ścieżka sensoryczna, 

kuchnia błotna oraz ławo-
stoły z interaktywną grą 
o tematyce pszczelarskiej. 
Ścieżka sensoryczna umoż-
liwia poznawanie różnych 
faktur i materiałów za po-
mocą zmysłów, natomiast 
kuchnia błotna zachęca do 
kreatywnej zabawy z wy-
korzystaniem naturalnych 
materiałów. Gra pszcze-
larska pomaga przybliżyć 
dzieciom znaczenie pszczół 
i innych zapylaczy w przy-
rodzie.

Łączny koszt budowy 
obu pracowni wyniósł około 
110 tys. zł. Z tej kwoty 100 
tys. zł stanowiło do�nan-

sowanie z Wojewódzkiego 
Funduszu Ochrony Środo-
wiska i Gospodarki Wodnej 
w Opolu – po 50 tys. zł na 
każdą placówkę. Pozostałą 

część pokryła gmina Kom-
prachcice, której wkład wła-
sny wyniósł łącznie około 9,8 
tys. zł. Wkład własny gminy 
wyniósł około 4,9 tys. zł na 
każdą z pracowni - zarówno 
w Komprachcicach, jak i w 
Polskiej Nowej Wsi.

Jak zaznaczają przedsta-
wiciele gminy Komprach-
cice, utworzenie Pracowni 
Pod Chmurką w obu przed-
szkolach to ważny krok w 
rozwijaniu edukacji przyrod-
niczej wśród najmłodszych. 
Bezpośredni kontakt z na-
turą daje dzieciom szansę na 
lepsze zrozumienie zjawisk 
zachodzących w otoczeniu, 
uczy uważnej obserwacji, 
współdziałania i troski o 
środowisko. Dzięki nowym 
przestrzeniom przedszkola-
ki z Komprachcic i Polskiej 
Nowej Wsi mogą zdobywać 
wiedzę w sposób angażujący 
i dostosowany do ich po-
trzeb - poprzez samodzielne 
doświadczenia, aktywność 
na świeżym powietrzu oraz 
wspólną zabawę.

Małgorzata Łyczak, 
Fot. Przedszkole Polska 

Nowa Wieś, Przedszkole 
Komprachcice

KOMPRACHCICE

Wyjątkowy wieczór 
pełen wzruszeń, gra-

tulacji i sportowych emocji 
zgromadził osoby, które swo-
ją pasją i zaangażowaniem 
rozwijają kulturę �zyczną w 
gminie Niemodlin. Podczas 
pierwszej edycji Niemodliń-
skiej Gali Sportu uhonoro-
wano zawodników, drużynę, 
nauczycielkę wychowania 
�zycznego, trenera oraz me-
cenasa sportu.

Pierwsza Niemodlińska 
Gala Sportu stała się okazją 
do podsumowania osiągnięć 
sportowych za 2025 rok, a tak-
że do docenienia pracy osób, 
które na co dzień przyczyniają 
się do rozwoju lokalnego spor-
tu. Uroczystość była nie tylko 
momentem wręczenia nagród, 

lecz także wyrazem uznania 
dla determinacji, systematycz-
ności i zaangażowania całego 
środowiska sportowego.

Podczas wydarzenia wy-
różniono laureatów w pięciu 
kategoriach. Każda z nich 
podkreślała inny wymiar 
działalności sportowej – od 
indywidualnych osiągnięć 
zawodników i sukcesów 
drużynowych, przez pracę 
szkoleniową i edukacyjną, aż 
po wsparcie udzielane spor-
towcom.

Tytuł Najlepszej Drużyny 
przypadł Leonowi Krawczyko-
wi i Szymonowi Lasmanowi, 
reprezentującym tenis stołowy 
w rywalizacji drużynowej. 
To wyróżnienie podkreśla 
znaczenie współpracy i wspól-

nego dążenia do sportowych 
celów.

W kategorii Najlepszy 
Sportowiec nagrodzono 
Wiktorię Jandę, trenującą ta-
ekwon-do. Jej wyróżnienie jest 

wyrazem uznania dla sporto-
wej pasji i pracy wkładanej w 
rozwijanie umiejętności w tej 
wymagającej dyscyplinie.

Tytuł Najlepszego Nauczy-
ciela Wychowania Fizycznego 

otrzymała Magdalena Gaj-
demska ze Szkoły Podstawo-
wej nr 1 im. Janusza Korczaka 
w Niemodlinie. To docenienie 
roli edukacji sportowej oraz 
osób, które zachęcają młodych 
ludzi do aktywności �zycznej 

i kształtują w nich zdrowe 
nawyki.

Laureatem w katego-
rii Najlepszy Trener został 
Krzysztof Bojarski, związany 
z wędkarstwem. Wyróżnienie 
to zwraca uwagę na znaczenie 
zaangażowania szkoleniowego 
i wspierania rozwoju osób ak-
tywnych sportowo.

Z kolei tytuł Mecenasa 
Sportu przyznano Andrzejowi 
Miście, dyrektorowi kopalni 
„Bazalt-Gracze”. Nagroda 
podkreśla istotną rolę osób 
i podmiotów wspierających 
lokalne inicjatywy sportowe 
oraz tworzących warunki do 
ich rozwoju.

Dawid Laskowski, fot. 
(OSIR Niemodlin)

NIEMODLIN

Mistrzowie, pasjonaci i ludzie z sercem do sportu

Laureaci pierwszej Niemodlińskiej Gali Sportu, podczas której uhonorowano osoby 
i drużynę zasłużone dla rozwoju lokalnego sportu.

W Polskiej Nowej Wsi jedną z największych atrakcji 
jest kuchnia błotna. 

Nauka, zabawa i przyroda w jednym 
miejscu

W Komprachcicach szczególnym zainteresowaniem dzieci cieszą się stanowiska umożliwiające przyglądanie się 
owadom i dżdżownicom.
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C
zapla siwa zapląta-
ła się w metalową 
linkę wędkarską, 
która owinęła się 

wokół jej szyi. Dzięki reakcji 
Opolanina i szybkiej inter-
wencji ratownika ptak tra�ł 
pod opiekę specjalistów. Jego 
dalszy los wciąż pozostaje 
niepewny.

Do niebezpiecznego zda-
rzenia doszło nad turawskim 
Jeziorem Małym. Informację 
o czapli siwej, która praw-
dopodobnie zaplątała się w 
pozostawiony sprzęt wędkar-
ski, przekazał anonimowy 
mieszkaniec Opolszczyzny. 
Jego wrażliwość na los dzikich 
zwierząt i szybka reakcja dały 
ptakowi szansę na ratunek. 
W akcję zaangażowali się 
przedstawiciele Fundacji Koło 
Natury oraz Opolskiego Cen-
trum Leczenia i Rehabilitacji 
Dzikich Zwierząt „Avi”.

Mimo późnej pory na 
poszukiwania czapli ruszył 
dr Grzegorz Oloś, wiceprezes 
Fundacji Koło Natury. Zada-
nie nie należało do łatwych. W 
podmokłym, trudno dostęp-
nym terenie, brodząc po pas 
w przybrzeżnych szuwarach, 
ratownik musiał odnaleźć wy-

straszonego ptaka, a następnie 
bezpiecznie go schwytać.

Wysiłek przyniósł efekt. 
Czaplę udało się zlokalizować 
i przetransportować do ośrod-
ka „Avi”, gdzie otrzymała spe-
cjalistyczną pomoc.

Dopiero na miejscu oka-
zało się, jak poważna była 
sytuacja. Dolna część dzioba 
ptaka została objęta stalowym 
elementem przynęty wędkar-
skiej. Od niego biegła meta-
lowa linka, która zaplątała się 
wokół szyi czapli. Pozosta-

wiony sprzęt stał się dla niej 
niebezpieczną pułapką.

Ptak obecnie przebywa 
pod opieką specjalistów z 
Opolskiego Centrum Leczenia 
i Rehabilitacji Dzikich Zwie-
rząt „Avi”. Najbliższy czas po-
każe, czy uda mu się odzyskać 
siły i wrócić do naturalnego 
środowiska.

Ta historia przypomina, 
jak poważne konsekwencje 
mogą mieć pozornie niewiel-
kie odpady pozostawione nad 
wodą. Żyłki, metalowe linki, 
haczyki i elementy przynęt 

TURAWA

Śmiertelna pułapka w turawskich  
szuwarach

Jedna metalowa linka omal nie odebrała życia czapli 
siwej, którą uratowano w przybrzeżnych szuwarach 
turawskiego Jeziora Małego. Dokumenty, fotografie, 

szkolne pamiątki i fi-
gurka Popiołka – to wszyst-
ko znalazło się w kapsule 
czasu przygotowanej przez 
Publiczną Szkołę Podsta-
wową w Popielowie. Inicja-
tywa upamiętnia 100-lecie 
nauczania w języku polskim 
i ma pozwolić przyszłym 
pokoleniom zajrzeć w co-
dzienność szkoły oraz lo-
kalnej społeczności miesz-
kającej tu w 2026 roku. 

Jak poinformowali przed-
stawiciele Publicznej Szkoły 
Podstawowej w Popielowie, 
kapsuła czasu ma być czymś 
więcej niż jubileuszową pa-
miątką. To świadectwo ludzi, 
wydarzeń i wartości, które 
tworzą historię placówki. 
Zgromadzone materiały za 
50 lat mają opowiedzieć o 
tym, jak wyglądało życie 
szkoły, kto ją tworzył i co 
było ważne dla jej społecz-
ności.

– Wszystko to ma powie-
dzieć przyszłym pokoleniom: 
„Byliśmy tutaj. Pamiętaliśmy 
o tych, którzy byli przed 
nami. Tworzyliśmy szkołę w 
2026 roku” – przekazano na 
stronie placówki.

Od historii szkoły po 
szkolną codzienność

W kapsule znalazły się 
dokumenty przypominają-
ce o początkach i rozwoju 
placówki. Jednym z nich 
jest historia szkoły, przed-
stawiająca najważniejsze 
wydarzenia oraz jej miejsce 
w dziejach Popielowa. Nie 
zabrakło również życiorysu 
Pawła Barczyka, założyciela 
polskiej szkoły mniejszościo-
wej w 1925 roku.

Przyszli odkrywcy kap-
suły będą mogli poznać 
także osobiste przesłania 
osób związanych ze szkołą. 
Umieszczono w niej list dy-
rektor Stanisławy Szyndlare-
wicz oraz list Anity Głowacz, 
przewodniczącej szkoły w 
roku szkolnym 2025/2026. 
To dwa spojrzenia na jubi-
leusz – z perspektywy osoby 
kierującej placówką oraz 
uczniowskiej społeczności.

Szczególne znaczenie 
ma dokument zatytułowany 
„Świadectwo naszych czasów”. 
Opisuje on szkołę, jej codzien-
ne funkcjonowanie, wartości 
i jubileuszowe wydarzenia. 
Zawiera także wykaz nauczy-
cieli, pracowników i uczniów 
z roku szkolnego 2026/2027 
oraz plan lekcji. Dzięki temu 
za pół wieku będzie można 
sprawdzić, kto wówczas two-
rzył szkolną społeczność i jak 
wyglądała organizacja nauki.

Popiołek też ma swoje 
miejsce w historii

W kapsule nie zabrakło 
lokalnych akcentów. Jednym z 
nich jest opowieść o powstaniu 
legendy o Popiołku – szkol-
nym bohaterze stworzonym 
w 2024 roku na potrzeby pro-
jektu „Popielowski Popiołek i 

inne mądrale na Stobrawskim 
Zielonym Szlaku”.

Do dokumentu dołączono 
�gurkę Popiołka wydrukowa-
ną na drukarce 3D. Dzięki niej 
przyszłe pokolenia będą mo-
gły nie tylko przeczytać o tej 
postaci, ale również zobaczyć 
jej trójwymiarowy wizerunek. 
To przykład tego, jak szkolne 
inicjatywy i lokalne projekty 
mogą stać się częścią dziedzic-
twa miejscowości.

Fotogra�e, medal  
i lokalna gazeta

Zawartość kapsuły po-
kazuje, że historia to nie 

tylko oficjalne dokumenty 
i ważne daty, ale również 
codzienne życie, wspólne 
przeżycia i przedmioty, 
które po latach nabierają 
szczególnego znaczenia.

Wśród pamiątek zna-
lazły się zdjęcia klas oraz 
fotografie z jubileuszowych 
uroczystości, dokumentu-
jące społeczność świętującą 
stulecie nauczania w języku 
polskim. Dołączono rów-
nież najważniejszy medal z 
roku szkolnego 2025/2026 
– pamiątkę symbolizującą 
osiągnięcia i wyjątkowy 
czas w historii placówki.

Ważnym elementem 
jest także pendrive z do-
kumentami i zdjęciami, 
stanowiący cyfrowe uzu-
pełnienie zgromadzonych 

materiałów. Całość do-
pełnia aktualny numer 
lokalnego kwartalnika 
„Nowiny Gminne”. Dzięki 
niemu przyszli czytelnicy 
będą mogli dowiedzieć się, 
czym żył Popielów w chwili 
przygotowywania kapsuły. 
Jej zawartość ma zostać 
odkryta w 2075 roku, da-
jąc przyszłym pokoleniom 
możliwość poznania ludzi, 
wydarzeń i szkolnej co-
dzienności sprzed lat.

Dawid Laskowski,  
fot. (PSP w Popielowie)

POPIELÓW

Zostawili niespodziankę  
dla kolejnych pokoleń

Kapsuła czasu przygotowana z okazji 100-lecia 
nauczania w języku polskim w Popielowie zostanie 
otwarta w 2075 roku, a jej zawartość pozwoli 
przyszłym pokoleniom poznać historię szkoły i jej 
społeczności.

mogą prowadzić do bolesnych 
urazów, unieruchomienia, a 
nawet śmierci dzikich zwie-
rząt.

- Porzucone żyłki, me-
talowe linki, haczyki i inne 
odpady mogą stać się śmier-
telną pułapką dla zwierząt. 

– przekazują przedstawiciele 
Fundacji Koło Natury.

Apelują również o odpo-
wiedzialność i wrażliwość na 
los zwierząt. Nie pozostawiaj-
my odpadów na łonie natury, 
a gdy zauważymy ranne lub 
uwięzione zwierzę, nie prze-

chodźmy obok obojętnie. 
Warto powiadomić odpo-
wiednie służby lub ośrodek 
zajmujący się pomocą dzikim 
zwierzętom.

Dawid Laskowski,  
fot. Fundacja Koło Natury
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STANY SUROWE 
BUDYNKU

Docieplenia, 
tynki maszynowe, 
gładzie, regipsy.

Tel. 602 139 443

Sprzedam działki 

budowlane  

w miejscowości 

Racławiczki,  

tel. 660 997 404,  

660 997 403.

Wójt Gminy Dąbrowa informuje, że na tablicy 
ogłoszeń Urzędu Gminy Dąbrowa oraz na stronie 

BIP i internetowej gminy pod adresem  
www.gminadabrowa.pl został podany do publicznej 
wiadomości wykaz nieruchomości  przeznaczonej   

do oddania w dzierżawę – działka nr 202 a.m. 2 
obręb Dąbrowa.

120 tancerzy, 72 
c h o r e o g r a -
�e i liczne 

nagrody – dziewiąta edycja 
Ogólnopolskiego Festiwalu 
Sztuki Tanecznej Pląsowadła 
2026 przyniosła wiele emocji 
i powodów do dumy. Znako-
micie zaprezentowały się re-
prezentujące powiat opolski 
grupy baletowe Arabesque i 
Arabesque -Baby z Dobrze-
nia Wielkiego.

24 października Gminny 
Ośrodek Kultury w Dobrzeniu 
Wielkim stał się miejscem spo-
tkania młodych miłośników 
tańca z różnych części Polski. 
Podczas dziewiątej edycji 
Ogólnopolskiego Festiwalu 
Sztuki Tanecznej Pląsowadła 
2026 na scenie zaprezentowa-
ło się 120 tancerzy reprezen-
tujących siedem szkół tańca z 
Oławy, Wrocławia, Kędzierzy-
na-Koźla, Walec, Głogówka i 
Dobrzenia Wielkiego.

Publiczność mogła podzi-
wiać aż 72 choreogra�e, przy-
gotowane w pięciu kategoriach 
wiekowych i siedmiu stylach 
oraz technikach tanecznych. 
Występy oceniało jury w skła-
dzie: Maria Kijak-Rakowska – 

przewodnicząca, Justyna Wil-
czek oraz Małgorzata Gietler.

Szczególne powody do 
zadowolenia mają tancerki z 
Dobrzenia Wielkiego. Grupy 
Baletowe Arabesque i Ara-
besque -Baby wielokrotnie 
stawały na podium, zdobywa-
jąc czołowe miejsca w różnych 
kategoriach.

W kategorii ballet/neokla-
syka w konkurencji solowej 
Liwia Gruchalski zdobyła II 
miejsce w kategorii debiu-
tów dzieci za choreogra�ę 
„Fantazja”. Zo�a Witkowska 
zajęła V miejsce w kategorii 
mistrzów juniorów za prezen-
tację „Grand Pas Classique – 
Variation Female”, natomiast 
Anna Kasprzak wywalczyła III 
miejsce w kategorii mistrzów 
youth za choreogra�ę „Liber-
tango”.

Znakomicie zaprezen-
towały się również zespoły. 
Połączone grupy Arabesque i 
Arabesque -Baby, występujące 
jako GB Arabesque -Mix, zdo-
były I miejsce w kategorii bal-
let/neoklasyka, grupa youth, 
za „Walc kwiatów”. Kolejne 
zwycięstwa przyniosły pre-
zentacje inspirowane tańcem 

ludowym. Grupa Arabesque 
-Baby zajęła I miejsce za układ 
„Polska węgierska”, a starsze 
tancerki z GB Arabesque 
zdobyły I miejsce w swojej 
kategorii wiekowej za „Taniec 
huculski”.

Dobrzeńskie tancerki 
pokazały swoje umiejętności 
także w innych stylach. W 
kategorii jazz dance grupa 
ARABESQUE-BABY zdobyła 

Tu taniec opowiada historię – Pląsowadła to wydarzenie pełne emocji i artystycznych 
wrażeń.

DOBRZEŃ WIELKI

Taniec, pasja i medale

I miejsce za choreogra�ę „Tań-
czymy jazz”. Na najwyższym 
stopniu podium znalazły się 
również Anna Kasprzak i 
Hanna Kurant, nagrodzone 
I miejscem za duet jazzowy 
„Mimo wszystko”.

Anna Kasprzak wystar-
towała także w kategorii mo-
dern & contemporary dance. 
Za choreogra�ę „Szeptucha” 
zajęła V miejsce. Sukcesem 
zakończył się występ grupy 
Arabesque w kategorii teatru 
tańca. Układ „Kołysanka 
dla nieznajomego” zapewnił 
zespołowi I miejsce, potwier-
dzając wszechstronność i 
różnorodność artystycznych 
poszukiwań tancerek z Do-
brzenia Wielkiego.

Ważnym punktem festi-
walu było wręczenie nagród 
Grand Prix. W kategorii so-
listek wyróżnienie otrzymała 
Amelia Chrystyn ze Studia 
Tańca Piruet Atve w Oła-
wie. Grand Prix w kategorii 
duet/trio trafiło do tancerek 
z RoArte Dance Theatre z 
Kędzierzyna-Koźla: Jagody 
Łabuś, Emili Kruczek i Han-
ny Dancewicz.

Tytuł najlepszego ze-
społu przypadł natomiast 
Studiu Tańca Piruet Atve z 
Oławy. Doceniono również 
pracę twórców choreografii. 
Nagrody dla choreografów 
otrzymały Sonia Tratyn 
za układ „Na skrzydłach 
marzeń” oraz Katarzyna 

Kozłowska za prezentację 
„Voila”.

Przyznano także nagrody 
specjalne. Otrzymali je: trio 
w składzie Ivanka Ivanov, Ily-
ena Okur i Oskar Osypchuk 
z Wrocławia, Kinga Stanula 
z Głogówka oraz duet Emilia 
Sitarz i Paulina Hariasz z Kę-
dzierzyna-Koźla.

Organizacja festiwalu 
była możliwa dzięki zaanga-
żowaniu wielu osób i instytu-
cji. Wydarzenie przygotowali 
Gminny Ośrodek Kultury 
w Dobrzeniu Wielkim oraz 
rodzice tancerek z GB Ara-
besque. Pomysłodawczynią 
i koordynatorką przedsię-
wzięcia jest dr Alicja Iwań-
ska. Honorowy patronat 
nad festiwalem objął wójt 
gminy Dobrzeń Wielki Piotr 
Szlapa. Patronat medialny 
sprawował „Tygodnik Ziemi 
Opolskiej”.

Dziewiąta edycja PLĄ-
SOWADEŁ po raz kolejny 
zgromadziła młodych arty-
stów, dając im możliwość 
prezentacji umiejętności, 
wymiany doświadczeń i 
konfrontacji z innymi wy-
konawcami. Dla Dobrzenia 
Wielkiego był to szczególnie 
udany dzień – pełen tanecz-
nych emocji, artystycznych 
wrażeń i licznych sukcesów 
lokalnych zespołów.

nad. dr Alicja Iwańska  
- koordynator Festiwalu
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Dofinansowano ze środków Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego pochodzących 
z Funduszu Promocji Kultury – państwowego funduszu celowego

P rzez dziesięcio-
lecia porcelana 
z niewielkich 
Tułowic trafia-

ła na stoły w Europie i 
za oceanem. Fabryka 
dawała pracę mieszkań-
com, zmieniała miej-
scowość i przyciągała 
ludzi z różnych stron. 
Dziś jej historię można 
poznawać w muzeach, 
a kolekcjonerzy wciąż 
odkrywają przedmioty, 
które przypominają o 
przemysłowej przeszło-
ści Śląska Opolskiego.

Filiżanki, serwisy 
kawowe, patery, wazony, 
figurki, a nawet przed-
mioty o zaskakujących 
zastosowaniach. Przez 
dziesięciolecia w Tuło-
wicach powstawały wy-
roby, które zdobiły stoły 
i wnętrza w wielu kra-
jach. Miejscowość koja-
rzona dziś z ceramiką i 
porcelitem ma przemy-
słową historię sięgającą 
początków XIX wieku. 
Jej ślady można odnaleźć 
nie tylko w muzealnych 
gablotach, ale również w 
architekturze i rodzin-
nych wspomnieniach.

Od fajansu  
do porcelany

Początki miejsco-
wego przemysłu cera-
micznego wiążą się z 
manufakturą fajansu 
uruchomioną w Tuło-
wicach w 1813 roku. 
Zakład działał w zabu-
dowaniach gospodar-
czych w pobliżu pałacu. 
W kolejnych dekadach 
zmieniali się jego wła-
ściciele, a produkcja 
rozwijała się. Przełom 
nastąpił pod koniec XIX 
wieku, gdy miejscową 
manufakturą zaintereso-
wała się rodzina Schle-
gelmilch, wywodząca się 
z Turyngii i mająca już 
doświadczenie w pro-
dukcji porcelany.

W 1889 roku przed-
siębiorstwo przejęło 
dawny zakład, a następ-
nie rozpoczęło rozwija-
nie produkcji na większą 

skalę. Nowa fabryka, 
uruchomiona w latach 
90. XIX wieku, stała 
się jednym z ważnych 
ośrodków porcelano-
wych na Śląsku.

Sukces nie ograni-
czał się do lokalnego 
rynku. Duża część pro-
dukcji była przeznaczo-
na na eksport, przede 
wszystkim do Stanów 
Zjednoczonych. Wyro-
by ceniono za jakość i 
wzornictwo, a marka 
R.S. Prussia do dziś jest 
rozpoznawalna wśród 
kolekcjonerów dawnej 
porcelany. Produkty z 
Tułowic trafiały również 

do odbiorców w Europie 
i innych częściach świa-
ta.

– W naszym muzeum 
można obejrzeć porcela-
nę z czternastu fabryk, 
które niegdyś działały 
na terenie Górnego i 
Dolnego Śląska. Szcze-
gólne miejsce zajmuje 
wśród nich porcelana 
tułowicka. Wyróżnia 
ją fakt, że praktycznie 
od początku, po wybu-
dowaniu zakładu przez 
rodzinę Schlegelmilch, 
rozpoczęto produkcję 
z myślą o rynku w Sta-
nach Zjednoczonych. 
Wyroby miały odmien-
ny styl, dostosowany do 
gustu Amerykanów. W 
Tułowicach powstawa-
ły również przedmioty 
o różnych, niekiedy 
zaskakujących zasto-

sowaniach. Szacujemy, 
że obecnie posiadamy 
około 800 egzemplarzy 
porcelany z okresu, gdy 
fabryka znajdowała się 
w rękach rodziny Schle-
gelmilch. Kolekcja jest 
różnorodna i przekro-
jowa. Warto również 
podkreślić, że porcelana 
tułowicka z tego okresu 
posiada ponad 30 róż-
nych sygnatur – mówi 
Grzegorz Kowal, kustosz 
i historyk Muzeum Por-
celany Śląskiej w Tuło-
wicach.

Różnorodność ozna-
czeń jest ważna dla osób, 
które próbują ustalić po-

chodzenie konkretnych 
przedmiotów. Znane 
sygnatury, takie jak R.S. 
Prussia czy Tillowitz, 
to dopiero początek. 
Wśród dawnych wyro-
bów pojawiają się rów-
nież inne znaki, których 
rozpoznanie wymaga 
wiedzy i doświadczenia. 
Dla kolekcjonerów iden-
tyfikacja porcelany staje 
się częścią pasjonujące-
go poszukiwania historii 
zapisanej w przedmio-
cie.

Fabryka zmieniała 
życie mieszkańców

Historia tułowickiej 
ceramiki to nie tylko 
opowieść o pięknych 
naczyniach. Fabryka da-
wała pracę mieszkańcom 
Tułowic i okolic, wpły-
wając na rozwój miej-

scowości, jej zabudowę i 
życie społeczne.

Powstawały mieszka-
nia pracownicze i obiek-
ty użyteczności publicz-
nej. Jednym z najbardziej 
charakterystycznych śla-
dów tamtych czasów jest 
osiedle nazywane „Peki-
nem”. Według lokalnych 
przekazów nazwa wiąże 
się z chińskimi fachow-
cami, którzy przyjeżdżali 
do Tułowic, by uczyć 
miejscowych zdobienia 
porcelany złotem.

Z fabryką związane są 
także dawna willa Schle-
gelmilchów i kościół 
ewangelicki, wzniesiony 
w 1913 roku z inicjatywy 
Erharda Schlegelmilcha. 
Obiekty te przypomina-
ją, że przemysł kształto-
wał nie tylko gospodar-
kę, lecz także przestrzeń 
i codzienność mieszkań-
ców.

Po II wojnie świato-
wej produkcję wznowio-
no, a porcelanę zastąpił 
porcelit przeznaczony 
dla szerszego grona od-
biorców. Zakład nadal 
odgrywał ważną rolę w 
miejscowości, rozwijając 
również wzornictwo, 
między innymi dzięki 
współpracy z projektan-
tami Lucyną i Kazimie-
rzem Kowalskimi.

Po przemianach go-
spodarczych fabryka 
działała jako Fabryka 
Porcelitu Tułowice S.A. 
Produkcję zakończono 
w 2001 roku, zamy-
kając ważny rozdział 
przemysłowej historii 
miejscowości. Pamięć 
o zakładzie przetrwała 
jednak w jego wyrobach i 
materialnych śladach.

Trzy miejsca,  
różne opowieści

Dziś historię tułowic-
kiej ceramiki można po-
znawać w kilku placów-
kach. Każda pokazuje 
inny fragment dziedzic-
twa, a razem pozwalają 
spojrzeć na miejscową 
produkcję szerzej niż 

tylko przez pryzmat 
porcelanowych naczyń.

W 2023 roku w bu-
dynku dawnego dworca 
kolejowego otwarto Mu-
zeum Ceramiki „TUŁO-
WICE poKolei”. W jego 
zbiorach znajdują się 
wyroby związane z hi-
storią lokalnej fabryki, w 
tym przedmioty z okre-
su produkcji porcelitu. 
Można tam zobaczyć 
między innymi zastawy 
stołowe i deserowe, fili-
żanki, kubki, patery oraz 
wazony.

Rok później, w kwiet-
niu 2024 roku, po pra-
cach konserwatorskich 
nowe życie otrzymały 
zabudowania dawnej 
fabryki porcelany. Po-
wstało w nich Muzeum 
Porcelany Śląskiej, 
prezentujące wyroby z 
Tułowic oraz kilkunastu 
innych śląskich fabryk 
i manufaktur. Wystawa 
prowadzi przez różne 
epoki i style, od secesji 
po art déco i moder-
nizm. Można tu poznać 
nie tylko same przed-
mioty, lecz także historię 
ich projektowania i pro-
dukcji. Zachowane wnę-
trza pozwalają przyjrzeć 
się przestrzeniom zwią-
zanym z dawnym funk-
cjonowaniem przedsię-
biorstwa.

Jest też kolekcja pry-
watna. Ryszard Wittke, 
mieszkaniec Tułowic, od 
około 20 lat gromadzi 
miejscową ceramikę. 
Jego zbiór obejmuje wy-
roby z lat 1886–1954 i 
liczy ponad dwa tysiące 
eksponatów. 

- Miłością do porce-
lany zaraziła mnie bab-
cia, która pracowała w 
pobliskiej fabryce - pod-
kreśla Ryszard Wittke. 

Kolekcjoner intere-
suje się zarówno samy-
mi przedmiotami, jak i 
znakami pozwalającymi 
ustalić ich pochodze-
nie. Dawna porcelana z 
Tułowic nadal pojawia 
się na rynku kolekcjo-

nerskim, a część intere-
sujących okazów można 
znaleźć nawet w Stanach 
Zjednoczonych – na 
rynku antykwarycznym, 
w prywatnych zbiorach, 
a niekiedy wśród rzeczy 
wystawianych przed do-
mami, których właści-
ciele chcą się pozbyć.

Prywatne kolekcjo-
nowanie wymaga cier-
pliwości i znajomości 
tematu. Podobnie jak w 
przypadku muzeów, każ-
dy kolejny egzemplarz 
może uzupełnić wiedzę 
o dawnych wzorach, sy-
gnaturach i sposobach 
użytkowania porcelany. 

Dziedzictwo,  
które można zobaczyć

Tułowicka porcela-
na jest częścią historii 
przemysłowej Śląska 
Opolskiego, ale zarazem 
opowieścią o ludziach: 
pracownikach fabryki, 
projektantach, rodzi-
nach, kolekcjonerach i 
kolejnych pokoleniach 
mieszkańców. Pokazu-
je, jak miejscowość o 
stosunkowo niewielkiej 
skali mogła stać się 
rozpoznawalnym ośrod-
kiem produkcji, którego 
wyroby docierały na od-
ległe rynki.

Zamknięcie fabryki 
nie zakończyło tej hi-
storii. Dawne budynki, 
zachowane przedmioty 
i prywatne zbiory nadal 
przypominają o znacze-
niu ceramiki dla rozwoju 
Tułowic. Muzea pozwa-
lają poznać ten dorobek, 
a kolekcjonerzy poma-
gają ocalić kolejne jego 
fragmenty. Dzięki nim 
porcelana nie pozostaje 
jedynie pamiątką po nie-
istniejącym zakładzie. 
Staje się materialnym 
świadectwem pracy, po-
mysłowości i przemian, 
które przez ponad sto 
lat kształtowały życie tej 
części regionu.

(ak,db,mł),  
fot. Muzeum Porcelany 

Śląskiej w Tułowicach

Porcelana z Tułowic podbijała Amerykę. 
Dziś przypomina o historii całego regionu

Muzea pozwalają poznać ten dorobek, a kolekcjonerzy 
pomagają ocalić kolejne jego fragmenty.
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Dokończenie ze str. 1.

O
d 30 październi-
ka do 2 listopa-
da obowiązywać 
będzie zmienio-

na organizacja ruchu w re-
jonie cmentarza na Półwsi 
w Opolu. Kierowcy muszą 
przygotować się na ulice 
jednokierunkowe, zakazy 
zatrzymywania i zamknięty 
lewoskręt. Miejski Zarząd 
Dróg zaleca, by na nekro-
polię dojeżdżać komunika-
cją miejską.

Zbliżające się święto 
Wszystkich Świętych tra-
dycyjnie oznacza większy 
ruch na opolskich drogach, 
szczególnie w okolicach 
cmentarzy. W związku z 
przewidywanym napływem 
odwiedzających Miejski 
Zarząd Dróg w Opolu poin-
formował o zmianach, które 
obejmą rejon największej 
nekropolii w mieście – 
cmentarza na Półwsi.

Organizacja ruchu 
będzie taka sama jak w 
poprzednich latach. Tym-
czasowe rozwiązania za-
planowano na okres od 30 
października do 2 listopada, 
jednak o tym, kiedy dokład-
nie zostaną uruchomione, 
będzie na bieżąco decydo-
wać policja.

Kierowcy muszą liczyć 
się z zamknięciem lewo-
skrętu z ulicy Wrocławskiej 
w Domańskiego. Wyjątek 
przewidziano dla autobusów 
MZK i taksówek. Jednokie-
runkowa stanie się również 
ulica Cmentarna, z możli-
wością wyjazdu w prawo w 
ulicę Domańskiego. Także w 
tym przypadku przewidzia-
no wyjątki dla komunikacji 
miejskiej i taksówek.

Ruch jednokierunkowy 
zostanie wprowadzony po-
nadto na ulicach Zamiejskiej 
i Ludowej. Na ulicy Dalekiej 
będzie obowiązywał zakaz 
zatrzymywania się po obu 
stronach jezdni. Z kolei na 
ulicy 10. Sudeckiej Dywizji 
Zmechanizowanej zakaz 
obejmie stronę cmentarza, 
na odcinku od ulicy Dalekiej 
do osiedla Przylesie.

Zmiany mają usprawnić 
ruch w rejonie nekropolii 
i ograniczyć utrudnienia 
w dniach, gdy na cmentarz 
przybywa najwięcej osób. 
Kierowcy powinni zwracać 
uwagę na tymczasowe ozna-
kowanie oraz stosować się 
do poleceń policji.

Osoby, które zdecydują 
się na dojazd samochodem, 
będą mogły skorzystać z 

parkingów przy pętli au-
tobusowej między ulicami 
Cmentarną i Wrocławską, 
a także w rejonie centrum 
handlowego Karolinka i 
sklepu Leroy Merlin. Parko-
wanie przewidziano również 
przy ulicy 10. Sudeckiej 
Dywizji Zmechanizowanej. 
Miejsca na płycie cmentar-
nej zostaną przeznaczone 
dla osób z niepełnospraw-
nościami. Skorzystanie z 
nich będzie wymagało ze-
zwolenia policji.

Miejski Zarząd Dróg re-
komenduje korzystanie z ko-
munikacji miejskiej. Jak co 
roku w okresie Wszystkich 
Świętych autobusy MZK 
Opole będą kursować z dużą 
częstotliwością, co powinno 
ułatwić dojazd do cmentarza 
i ograniczyć problemy z par-
kowaniem.

Osoby planujące wizytę 
na Półwsi powinny uwzględ-
nić możliwe utrudnienia i 
odpowiednio wcześniej za-
planować podróż. W dniach 
największego natężenia ru-
chu wybór autobusu może 
okazać się najwygodniej-
szym sposobem dotarcia na 
nekropolię.

Dawid Laskowski,  
fot.( MZD w Opolu)

OPOLE

Zmiany, zakazy i parkingi 
– Wszystkich Świętych  

tuż-tuż

Mapa przedstawiająca zmiany w organizacji ruchu oraz lokalizację parkingów  
w rejonie cmentarza na Półwsi w Opolu na czas Wszystkich Świętych.

Opóźnione  
plany wstrzymają 

budowy?
Sześć gmin uchwaliło 

plany ogólne

Pierwsze plany ogólne w 
powiecie opolskim uchwa-
lono w grudniu 2025 roku. 
Zrobiły to gminy Niemodlin 
i Tarnów Opolski. Do końca 
sierpnia 2026 roku do tego 
grona dołączyły Dobrzeń 
Wielki, Komprachcice, 
Ozimek i Chrząstowice. 
Oznacza to, że spośród 13 
gmin powiatu opolskiego 
zaledwie sześć przyjęło już 
te istotne dokumenty, które 
wyznaczają ramy przyszłego 
zagospodarowania prze-
strzennego.

Przedstawiciele gmin 
powiatu opolskiego, które 
nie uchwaliły jeszcze pla-
nów ogólnych, podkreślają, 
że przygotowanie i przyję-
cie tych ważnych dokumen-
tów planistycznych stanowi 
duże wyzwanie.

Gmina Dąbrowa nale-
ży do gmin położonych w 
bezpośrednim sąsiedztwie 
Opola, w której bardzo 
mocno rozwijają się tereny 
mieszkaniowe i zurbani-
zowane. Posiada również 
ogromny potencjał inwe-
stycyjny ze względu na 
bliskość autostrady A4. 
Atutem są także bogate pod 
względem przyrodniczym 
tereny chronione takie jak 
Bory Niemodlińskie czy 
Grądy Odrzańskie i Obszar 
Natury 2000. To wszystko 
ma wpływ na to, że doku-
ment planu ogólnego jest 
dokumentem skomplikowa-
nym. 

- Obecnie jesteśmy na 
ukończeniu prac projekto-
wych – mówi wójt gminy 
Dąbrowa Katarzyna Go-
łębiowska-Jarek. - Jednak 
uchwalenie planu ogólnego 
do końca bieżącego roku 
jest mało prawdopodobne. 
Poza tym w trakcie prac 
nad projektem planu ogól-
nego otrzymaliśmy  ponad 
trzysta wniosków, które 
należało przeanalizować 
i uwzględnić bądź też nie 
w projekcie planu. Przed 
nami proces opiniowania i 
uzgadniania planu ogólne-
go a także przeprowadzenia 
konsultacji społecznych 
proces ten potrwa około 
dwóch, trzech miesięcy.

Dodatkowo  w przy-
padku uwzględnienia ja-
kichkolwiek nowych uwag 
podczas opiniowania czy 
konsultacji i wprowadze-
nia jakichkolwiek zmian w 
projekcie planu ogólnego 
cały ten proces należy po-
wtórzyć.

Również gmina Murów 
jest na etapie opracowy-
wania planu ogólnego. Jej 
przedstawiciele przyznają, 
że uchwalenie dokumentu 
do końca roku może okazać 
się trudne. Dużym wyzwa-
niem są kwestie procedural-
ne. Podobna sytuacja jest w 
gminie Tułowice, która naj-
prawdopodobniej również 
nie przyjmie planu ogólne-
go przed końcem roku. W 
tym przypadku przeszko-
dami są skomplikowane 
uzgodnienia środowiskowe, 
ograniczenia związane z 
terenami leśnymi i obsza-
rami Natura 2000, a także 
oczekiwania mieszkańców i 
przedsiębiorców. Samorząd 
liczy na to, że ministerstwo 
wydłuży termin na uchwa-
lenie dokumentu. 

Plan ogólny gminy Łub-
niany wkrótce trafi pod 
obrady radnych. Debata 
nad dokumentem, zapla-
nowana na listopad, będzie 
kolejnym etapem prac nad 
określeniem zasad zagospo-
darowania przestrzennego 
gminy.

- Bardzo dużo czasu 
poświęciliśmy na pracę nad 
tym dokumentem – wyja-
śnia zastępca wójta gminy 
Łubniany Mariusz Piestrak. 
- Wpłynęło ponad czterysta 
wniosków i tyle samo uwag. 
Potwierdziło się, że potrze-
by mieszkaniowe są bardzo 
duże. Przepisy dają gminom 
możliwość zwiększenia 
obszarów przeznaczonych 
pod zabudowę mieszka-
niową, mimo obowiązują-
cych ograniczeń. Dlatego 
postanowiliśmy zabiegać o 
zwiększenie wskaźnika do-
tyczącego terenów miesz-
kaniowych. Udało nam się 
osiągnąć ten cel. 

Uchwalenie dokumentu 
przez radnych to jednak 
dopiero początek formal-
nej procedury związanej z 
przyjęciem planu ogólnego.

- Plan ogólny gminy 
musi zostać zaakceptowany 
przez wojewodę opolskie-
go - dodaje zastępca wójta 
gminy Łubniany. - Ponadto 
uchwalony plan może zo-
stać zaskarżony do sądu 

administracyjnego. Warto 
przypomnieć, że wpłynęło 
mnóstwo wniosków i uwag, 
które wymagały szczegóło-
wej analizy. Zależało nam 
na tym, aby wypracowane 
rozwiązania odpowiadały 
na potrzeby mieszkańców, 
a jednocześnie były zgodne 
z obowiązującymi przepisa-
mi.

Jak zauważa, projekt 
planu ogólnego nie we 
wszystkich kwestiach od-
powiada oczekiwaniom 
mieszkańców. Widać to 
na przykładzie Luboszyc, 
gdzie trzeba pogodzić za-
chowanie tradycyjnego 
charakteru wsi z potrzeba-
mi związanymi z rozwojem 
zabudowy mieszkaniowej. 
Osoby, które wybudowały 
tam swoje domy, mają wła-
sne oczekiwania dotyczące 
dalszego zagospodarowania 
terenu. Jednak proponowa-
ne rozwiązania nie do końca 
spotykają się z powszechną 
akceptacją.

Nasi rozmówcy zwraca-
ją również uwagę, że spo-
rządzenie planu ogólnego 
wymaga uwzględnienia 
zarówno szeroko rozumia-
nych potrzeb rozwojowych 
gminy, jak i oczekiwań jej 
mieszkańców. Dokument 
powinien wskazywać tereny 
przeznaczone pod przyszłą 
zabudowę mieszkaniową, 
działalność gospodarczą 
i rolniczą, a także rozwój 
infrastruktury gminnej, 
takiej jak strażnice OSP czy 
obiekty sportowe i rekre-
acyjne.

- Wszystko to wymaga 
dokładnego przemyślenia i 
uwzględnienia oczekiwań 
mieszkańców - mówi wójt 
gminy Dąbrowa Katarzyna 
Gołębiowska-Jarek. - Jeśli 
w przyszłości na terenie 
gminy Dąbrowa miałaby 
powstać elektrownia wodna 
na Odrze, a taki wniosek już 
się pojawił, to już na eta-
pie opracowywania planu 
ogólnego należy rozważyć 
odpowiednie przeznaczenie 
terenu. Takich zagadnień i 
wyzwań, które trzeba wziąć 
pod uwagę przy tworzeniu 
tego dokumentu, jest znacz-
nie więcej.

Z kolei w gminie Łub-
niany w związku z boomem 
mieszkaniowym samorząd 
będzie musiał się zatrosz-
czyć o rozwój sieci wodno-
-kanalizacyjnej. 

Małgorzata Łyczak
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Mieszkaniec Opola wpadł 
w zeszłym tygodniu. 

Funkcjonariusze na podsta-
wie materiałów operacyjnych 
wytypowali mężczyznę jako 
podejrzanego w związku z 
przestępczością narkotykową. 
Nie pomylili się.

Sprawą zajmowali się kry-
minalni z Komisariatu II Policji 
w Opolu. Funkcjonariusze dys-
ponowali zebranymi wcześniej 
materiałami operacyjnymi, któ-

re dały im podstawy do zatrzy-
mania 26-letniego mieszkańca 
miasta. 

- Ich przypuszczenia się 
potwierdziły, kiedy zatrzyma-
li 26-latka. W jego miejscu 
zamieszkania i w lokalu użyt-
kowym, gdzie pracował podej-
rzewany, policjanci zabezpie-
czyli znaczne ilości narkotyków. 
Zabezpieczone substancje to 
ponad 215 gramów marihuany, 
162 gramy 3CMC oraz 49 table-

tek MDMA. Mężczyzna został 
zatrzymany i przewieziony do 
jednostki policji – zrelacjono-
wał st. asp. Przemysław Kędzior 
z KMP w Opolu.

26-latek usłyszał już zarzut 
posiadania znacznych ilości 
narkotyków, tj. art. 62 ust 2 
Ustawy o przeciwdziałaniu nar-
komanii. Grozi mu teraz do 10 
lat więzienia. 

(Arleta)

OPOLE

Duża ilość narkotyków i areszt dla 26-latka

To nie był spokojny 
dzień w urzędzie 
m a r s z a ł k o w s k i m . 
Podczas ostatniej 

sesji Sejmiku Województwa 
Opolskiego, która odbyła się 
27 października, radni wy-
razili zgodę na konsolidację 
opolskich szpitali. To kontro-
wersyjny temat, który od wielu 
tygodni wywołuje emocje oraz 
niezgodę nie tylko w środowi-
sku medycznym, ale i politycz-
nym.

W miniony wtorek, oprócz 
ludzi krytycznie podchodzą-
cych do tematu konsolidacji, w 
urzędzie marszałkowskim poja-
wiła się także okolicznościowa 
instalacja protestacyjna. Mowa 
o taczce, na której przyklejono 
kartkę z napisem „Dla matek i 
ojców konsolidacji”. 

Na początku sesji radni Pra-
wa i Sprawiedliwości zawnio-
skowali o wycofanie z porządku 
obrad punktu związanego z 
konsolidacją szpitali, jednak 
wniosek ten nie uzyskał akcep-
tacji większości rajców.

– Nie godzimy się na to, aby 
tzw. konsolidacja odbywała się 
kosztem bezpieczeństwa zdro-
wia i życia mieszkańców – ko-
mentuje sprawę Komarzyński z 
PiS-u. – Pisanie takiego procesu 
na kolanie i tym samym kola-
nem go dopychanie może mieć 
tragiczne skutki.

Zdaniem Wojciecha Ko-
marzyńskiego łączenie tak po-
tężnych podmiotów, z bagażem 
tak wielu obaw, wątpliwości i 
znaków zapytania w zakresie 
zagadnień, które determinują 
funkcjonowanie służby zdro-
wia, a które wciąż ponoszone są 
przez stronę społeczną, wyklu-
cza poparcie przez nas tego pla-
nu. Warto dodać, że zdanie to 
popierają również inni promi-
nentni politycy prawicy, w tym 
posłanka Katarzyna Czochara 
oraz Kamil Bortniczuk, a także 
radny Sławomir Kłosowski.

Związkowcy: wiele 
niewiadomych

Trzeba też wspomnieć, że 
zanim radni zaczęli dyskutować 
nad projektem uchwały, głos 
zabrali związkowcy – przewod-
niczący sekcji ochrony zdrowia 
NSZZ „Solidarność” Śląska 
Opolskiego Marcin Laskow-
ski i Ewa Fortuna-Ptasiewicz, 
przewodnicząca Związku Za-
wodowego Administracji w Kli-
nicznym Centrum Ginekologii, 
Położnictwa i Neonatologii w 
Opolu. Mówili po raz kolejny o 
obawach i ewentualnych zagro-
żeniach, jakie widzą pracowni-
cy, o wielu niewiadomych, które 
jeszcze nie zostały wyjaśnione. 
Na te pytania odpowiadali po 
kolei przedstawiciele samorzą-
du województwa i Uniwersytec-
kiego Szpitala Klinicznego.

Marszałek: to dopiero 
początek negocjacji
Następnie marszałek woje-

wództwa Szymon Ogłaza przy-
pomniał przełomową decyzję 
sejmiku z 2017 roku o przekaza-
niu ówczesnego Wojewódzkiego 
Centrum Medycznego Uniwer-
sytetowi Opolskiemu i dyna-
micznym rozwoju szpitala, jaki 
obserwujemy od tamtego czasu. 
Mówił o konsekwentnym działa-
niu samorządu województwa dla 
wzmacniania ochrony zdrowia w 
regionie. Jak podkreślał marsza-
łek, uchwała sejmiku to dopiero 
początek negocjacji warunków 
porozumienia w sprawie połą-
czenia obydwu szpitali.

– Zapewniam, że proces 
przygotowywania porozumie-
nia o konsolidacji będzie pro-
wadzony z aktywnym udziałem 
dyrekcji i przedstawicieli Kli-
nicznego Centrum Ginekologii, 
Położnictwa i Neonatologii, któ-
rzy będą negocjować jego ramy 
– mówił marszałek. – My, jako 
zarząd województwa, zadbamy 
o warunki brzegowe porozu-
mienia. Priorytetem dla nas jest 
przede wszystkim utrzymanie 
dobrej i silnej marki szpitala 
przy ulicy Reymonta, szpitala z 
tą samą załogą i prowadzony-
mi tam dziś procedurami oraz 
utrzymanie odrębności tej pla-
cówki w ramach Uniwersytec-
kiego Szpitala Klinicznego.

OPOLE

Burzliwa zgoda. Radni województwa zdecydowali 
o konsolidacji opolskich szpitali

Uwag nie było…
Z kolei wicemarszałek 

Zuzanna Donath-Kasiura in-
formowała, że projekt uchwały 
poddany był konsultacjom spo-
łecznym.

– Projekt został rozesłany 
do wszystkich gmin i nie wpły-
nęła do nas ani jedna uwaga 
do jej treści – tłumaczyła wi-
cemarszałkini. – Projekt został 
także zaakceptowany przez 
Radę Pożytku Publicznego Wo-
jewództwa Opolskiego, został 
natomiast negatywnie zaopi-
niowany przez związki zawo-
dowe, jednak te opinie zarząd 
województwa odrzucił. Rada 
Społeczna Klinicznego Cen-
trum Ginekologii, Położnictwa 
i Neonatologii projekt zaopi-
niowała pozytywnie. Przypo-
minam, że wszystkie kwestie 
szczegółowe będą jeszcze 
procedowane przez wspólny 
zespół z udziałem samorządu 
województwa i szpitali.

Uniwersytet dotrzymuje 
gwarancji

Podczas sesji głos zabrał 
również rektor Uniwersytetu 
Opolskiego prof. Jacek Lipok. 
Dodawał, że niektóre kwestie 
nie mogą zostać rozstrzygnięte 
bez uwzględnienia koniecznego 
harmonogramu prac.

– Wszystkie kroki mają 
swój porządek i muszą być 
podejmowane w określonej 
kolejności – mówił, informując 
jednocześnie, że Uniwersytet 
Opolski ma dobre doświadcze-
nia związane z konsolidacją. To 
łączenie Państwowej Medycznej 
Wyższej Szkoły Zawodowej z 
Uniwersytetem Opolskim.

– Wtedy też określane były 
gwarancje związane z połącze-
niem i one wszystkie zostały do-
trzymane. Bo Uniwersytet jest 
poważną instytucją – podkreślał 
prof. Jacek Lipok.

Bez centrum nie możemy 
zapewnić opieki

Szczegółową koncepcję 
konsolidacji szpitali przedsta-
wił dyrektor generalny USK 
Dariusz Madera wraz ze współ-
pracownikami. Między innymi 
profesor Agata Chobot, kierow-
nik Oddziału i Kliniki Pediatrii 
USK, mówiła o potrzebach 
opolskiej pediatrii.

– Chcemy rozwijać pedia-
trię, żeby mali pacjenci mogli 
zostać zaopiekowani holistycz-
nie w naszym województwie, 
żeby rodzice nie musieli z nimi 
jeździć poza region. Bez cen-
trum pediatrii nie możemy im 
tego zapewnić, a mamy do tego 
doskonałe podstawy – podkre-
ślała Agata Chobot.

A dla NFZ-tu 
najważniejszy jest 

pacjent
Ważnym głosem była wy-

powiedź dyrektor Opolskiego 
Oddziału Narodowego Fundu-
szu Zdrowia Beaty Cyganiuk, 
która powiedziała, że niezwykle 
ważne argumenty pracownicze 
będą dyskutowane podczas 
negocjacji, ale dla funduszu naj-
ważniejszy jest pacjent.

– Zwłaszcza mały pacjent, 
dla którego nie tylko centrum 
pediatrii, ale także SOR przy 
tym centrum jest dziś niezbęd-
ny. Dziś poza województwo 
opolskie wyjeżdża wielu ma-
łych pacjentów, bo w regionie 
nie mogą otrzymać pomocy. 
Na te migracje pacjentów wy-
dajemy miliony złotych, które 
powinny zostać u nas – mó-
wiła dyrektor NFZ. Dodawała 
też, że NFZ nie widzi żadnego 
zagrożenia co do finansowania 
świadczeń realizowanych dziś 
przez obydwa podmioty, które 
potem miałyby być świadczo-
ne przez jeden skonsolidowa-
ny szpital.

20 za, 8 przeciw,  
2 wstrzymujące się
Po długiej i burzliwej dysku-

sji radni województwa wyrazili 
zgodę na połączenie Klinicznego 
Centrum Ginekologii, Położnic-
twa i Neonatologii w Opolu z 
Uniwersyteckim Szpitalem Kli-
nicznym w Opolu – 20 radnych 
było za, 8 było przeciw, 2 radnych 
wstrzymało się od głosu.

Dzień po głosowaniu, czyli 
w środę 28 października, temat 
konsolidacji skomentowały wła-
dze Uniwersyteckiego Szpitala 
Klinicznego w Opolu.

– To ważny krok w kierunku 
budowania silnego, nowocze-
snego i kompleksowego szpitala 
uniwersyteckiego w Opolu, któ-
ry będzie odpowiadał na rosnące 
potrzeby zdrowotne mieszkań-
ców naszego regionu – skomen-
tował Dariusz Madera, dyrektor 
generalny naszego szpitala.

Dodał również, że kon-
solidacja jest narzędziem do 
tworzenia lepszych warunków 
leczenia, rozwoju nowych 
świadczeń medycznych i sku-
teczniejszego wykorzystania 
potencjału obu placówek. 

- Wierzę, że połączenie 
doświadczenia i dorobku opol-
skiej ginekologii, położnictwa i 
neonatologii z możliwościami 
klinicznymi, diagnostycznymi i 
organizacyjnymi USK pozwoli 
nam stworzyć nową jakość 
opieki nad pacjentami, w szcze-
gólności kobietami, matkami i 
dziećmi – wskazał dyrektor.

Decyzja radnych wojewódz-
twa kończy wielotygodniowe 
dyskusje, ale nie zamyka same-
go tematu. Zwolennicy konso-
lidacji – wśród nich marszałek 
Szymon Ogłaza, władze Uni-
wersytetu Opolskiego i Uniwer-
syteckiego Szpitala Klinicznego 
oraz dyrekcja NFZ – widzą w 
niej szansę na silniejszy, nowo-
cześniejszy szpital, lepszą opiekę 
nad najmłodszymi pacjentami 
i zatrzymanie ich w regionie. 
Przeciwnicy, m.in. radni PiS i 
związki zawodowe, obawiają 
się, że połączenie odbędzie się 
zbyt szybko, kosztem bezpie-
czeństwa pacjentów i bez wyja-
śnienia wszystkich wątpliwości. 
Kluczowe będą teraz negocjacje 
warunków porozumienia – to 
od nich zależeć będzie, czy 
zapowiedzi o zachowaniu od-
rębności i renomy szpitala przy 
Reymonta znajdą potwierdzenie 
w praktyce. Czas pokaże.

Michał Mandola,  
fot.(UMWO) 

To była burzliwa sesja opolskiego sejmiku.
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Praca dla 

Opiekunów osób starszych w Niemczech

 - ubezpieczenie i wysokie zarobki 

- PRO-SENIOR (KRAZ 6933)

 Tel. 795570792, 774428338
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